
Radośnie obchodziliśmy
DNI MORZA

'f  DUMĄ i radością świę- 
^  towaliśmy tegoroczne 
Dni Morza. Inaugurując ,ic 
przecięciem wstęgi sopockiej 
wystawy, minister Żeglugi 
tow. Mieczysław Popici m. 
in. powiedział:

narzy i pracowników admi­
nistracji udekorowano złoty­
mi, srebrnymi, brązowymi 
krzyżami zasługi oraz' me­
dalami dziesięciolecia.

Portowcy gdańscy czcili 
Dni Morza w Morskim Domu

Prezes Bady Ministrów J. Cyrankiewicz i minister obrony 
narodowej, Marszalek Polski Konstanty Rokossowski, przed 

frontem  oddziałów M arynarki Wojennej.

„Podsumowując dziś 10-le Kultury — w Nowym Por- 
ile naszego dorobku — trze- cie.
ta przypomnieć sobie, jak na p0 referacie dyr. Mokosy 
irzestrzeni wieków kształto- w ielu pracowników portu 
vat się stosunek Polski do otrzymało wysokie odznacze- 
;praw morskich. Był okres 
v X V I wieku, gdy 160 stat- 
ców rocznie wypływało z 
Idańska poza wody cieśniny 
$nnd. Jednakże z czasem 
>ylo ich coraz mniej. Polska 
izlachecka nie doceniała zna- 
szenia morza. Kierowała swe 
»czy w kierunku ziem 
wschodnich, dążąc do ich 
ujarzmienia.

Polska w okresie między­
wojennym nie posiadała fak­
tycznie własnej floty. Kilka 
parowców woziło emigran­
tów. Bredzeniem o „polskich 
koloniach“ sanacyjni wodzi­
reje chcieli stworzyć pozory 
„mocarstwowości“ Polski na 
morzu“.

zasługi. Dalszych 7 portow­
ców otrzymało brązowe krzy 
że zasługi, ą 144 odznaczo­
nych zostało medalami dzie­
sięciolecia.

Nowa świetlica w Gdań­
skiej Stoczni Remontowej po 
raz pierwszy w dniu 25 czer­
wca zgromadziła tylu ludzi. 
Na uroczystą akademię licz­
nie przybyli stoczniowcy i 
ich rodziny. Za stołem pre­
zydialnym zasiadł minister 
żeglugi MIECZYSŁAW PO­
PIEL, dyr. CZ Stoczni Re- 
monlowych GOSZCZEWSKI, 
przedstawiciel KW  PZPR 
tow. STUŁA, wiceprzewodni­
czący Prezydium MRN M A ­
KOWSKI i inni

Po przemówieniach, mini­
ster Popiel udekorował przo­
dujących stoczniowców od­
znaczeniami państwowymi.

Srebrne krzyże zasługi 
otrzymali m. in. W ŁODZI­
MIERZ DZITKOW SKI — na­
czelny dyrekior Stoczni, AU­
GUSTYN SCHMIDT — z 
działu dokowego, W ŁADY­
SŁAW ŻM UDZIŃSKI — sil 
nikowiec, K AZIM IERZ W IL-

Nigdy nie może być mo- 
arstwem morskim kraj, nie 
losiadający własnego prze- 
nysiu okrętowego. Te nie- 
będne warunki stworzyła 
topiero władza ludowa. Za- 
lołysały się na falach budo- 
vane przez naszych stocz- 
liowców okręty. Dziś polskie 
¡tatki docierają do wszyst- 
cich zakątków świata. Zbu- 
łowaiiśmy Już ponad 10° 
jelnomorskich jednostek. 
Szęść icb sprzedaliśmy na 
»ksport pokrywając w ten 
sposób dużą część inwestycji 
iv Nowej Hucie, Wierzbicy i 
innych budowach socjalizmu. 
Dokonujemy zasadniczych 
zmian naszego ratownictwa 
okrętowego. Czynione są 
przygotowania, aby zastoso­
wać nowoczesną technikę ra­
towniczą. Stworzyliśmy rów­
nież od podstaw potężne za­
plecze remontowe naszej flo­
ty.

Partia 1 Rząd wysoko oce­
niły wkład pracy ludzi mo 
rza. Na uroczystych akade 
miach w zakładach pracy 
naszego resortu, dziesiątki 
pracowników otrzymało wy 
sokie odznaczenia państwo­
we i cenne nagrody.

W Polskiej Ma.snarcc
Handlowej około 200 mary-

Minister żeglugi tow. Mieczysław Popiel, dekoruje brązo­
wym  krzyżem zasługi przodownicę Gdańskiej Stoczni Re­

montowej — Kazimierę Tobiasz,

nia państwowe. Na piersi MA — kadłubowiec i LEON 
PAWŁA W ITKIEW ICZA, PLESKACZ — spawacz. 
STANISŁAWA STAN A, JE- Brązowymi krzyżami za- 
RZEGO SIEROGlNSKlEGO sługi odznaczył minister Po- 
i STANISŁAWA WALCZA­
KA zawisły srebrne krzyże (Dokończenie na str. 2)

PISM O  PRACOW NIKÓW  ŻEGLUGI
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O p i o J c a
s i a l i  t f e l e g a c j ą  

z Tanganiki
Z okaz ji zbliżającego się 

V Światowego Festiw a lu 
M łodzieży ' i  S tudentów  w 
W arszawie, zaikłady pracy 
resortu żeglugi oraz 
ZO ZZPŻ w  W arszawie po­
stanow iły  objąć opiekę nad 
delegacją, k tó ra  przybę­
dzie na F estiw a l z Tanga­
n ik i.

Już obecnie przygotowu­
je upominki dia tej mło­
dzieży. Trwają też przygo 
towania w świetlicach i 
klubach dla uroczystego 
przyjęcia gości z dalekiej
A fry k i.

FRANCISZEK GAWZIOŁ 
korespondent * •

Zlikwidować przestoje barek w Szczecinie
S POŚRÓD wielu przyczyn 

przestojów barek w 
Szczecinie poruszę tylko te, 
które zalicza się do katego­
r ii  przyczyn subiektywnych. 
Część z nich ma swój począ 
tek w organizacji pracy 
przedsiębiorstw żeglugo­
wych, reszta w niewłaściwej 
pracy Zarządu Portu Szcze­
cin i przedsiębiorstw współ­
pracujących.

W portach górnej Odry 
zgrupowanie barek jest naj­
częściej wynikiem nieryt- 
micznego dopływu masy to­
warowej z lądowych central 
dyspozycyjnych. Przed naszą 
służbą handlową stoi więc 
poważne zadanie zlikwido­
wania systemu uderzeniowe 
go dostawy masy towaro­
wej, a wprowadzenie w to 
miejsce równomiernego po­
toku podaży. Zlikwidowanie 
przyczyn powstawania kor­
ków już w punktach począt­
kowych rejsu, zadecyduje 
o rytmicznym i sukcesyw­
nym przebiegu taboru przez 
całą trasę, jak też poważnie 
zapobiegnie hałdowaniu ba­
rek w Szczecinie.

W Bydgoskiej Żegludze pla 
nowy i rytmiczny przebieg 
pociągów zakłócony jest bra 
biem dostatecznej siły ho­
lowniczej. Dia przeholowa­
nia barek bydgoskich na od 
cinku Kostrzyń — Szczecin 
potrzeba ćó najmniej 3 ho­
lowników tymczasem tę tra 
sę obsługuje do dnia dżisiej 
szego tylko jeden holownik.

W rezultacie barki bydgo­
skie oczekiwały po tygodniu 

dłużej w Kostrzyniu na 
wyjście na trasę. Tam zgro­
madzone w liczbie kilkuna­
stu, stadem wchodziły do 
Szczecina, aby z kolei odbyć 
tu następną porcję czekania. 
Nim wreszcie ŻnO przyszła 
z pomocą, barki bydgoskie 
miały już poważny przestój.

Opracowanie i  podpisanie 
umowy agencyjnej przez dy 
rektorów Żeglugi na Odrze 
i Bydgoskiej Żeglugi na Wi­
śle nie zlikwidowało trudno 
ści jakie istnia'y w zakresie 
współpracy tych przedsię­
biorstw w Szczecinie.

Centralny Zarząd Żeglugi 
Śródlądowej likwidując pod 
ekspozyturę Bydgoską w 
Szczecinie zapomniał o bar­
dzo ważnej rzeczy. Miano­
wicie umowa agencyjna nor 
mująca obowiązki i prawa 
Ekspozytury Szczecińskiej w 
stosunku do taboru bydgo­
skiego, powinna jednocześ­
nie uzbroić kierownika Eks 
pozytury szczecińskiej we 
wszystkie środki potrzebne 
do wykonywania wynikają­
cych z niej zobowiązań. 
Tymczasem zlikwidowano po 
prostu 3 etaty Żeglugi Byd­

goskiej — nie zwiększając 
odpowiednio szczecińskiej Ek 
spezytury.

Umowa agencyjna miała 
więc charakter połowiczny, 
gdyż nakładając obowiązki 
na żeglugę odrzańską nie za 
pewniała .warunków do na­
leżytej współpracy tego 
przedsiębiorstwa z Bydgo­
ską Żeglugą. Zamiast współ­
pracy było jednostronne 
świadczenie w holowaniu. 
Ponieważ barki bydgoskie 
stanowią liczbowo ponad 50 
proc. trasowych barek o- 
drzańskich, holowniki szcze 
cińskie miały pełne śruby 
roboty. Ta okoliczność wy­
twarzała niewłaściwą atmos 
ferę w, stosunkach między 
dwoma bratnimi przedsię­
biorstwami. Bydgoską dyrek 
cję opanował pewien kom­
pleks niższości wobec wroc­
ławskich potentatów. A wy­
starczyło; przecież przewidzia 
ne usługi holownicze umieś­
cić na rzecz Bydgoskiej Że­
glugi w planie operatyw­
nym Ekspozytury Szczecin- a 
już holowniki odrzańskie 
bez „łaski“ pomagałyby Byd 
goszczy. Tego Centralny Za-, 
rząd Żeglugi Śródlądowej nie 
zrobił. W zamian za to „ra­
tując“  ogólny plan śródlą- 
dzia przeniesiono w kwiet­
niu z Bydgoszczy dodatkowo 
na Wrocław 90 000 tbno- 
kilometrów, co przekreśliło 
planową pomoc.
/" A D kwietnia jednak wiele 

się zmieniło w metodzie 
planowania. Wyszły z remon 
tu dalsze' holowniki, wiele 
nowych myśli ożywiło że­
glugę. Przedstawiciele Dyrek 
c ji przedsiębiorstw na nara 
dzie w Szczecinie omówili 
dokładnie dotychczasowe bo­
lączki i  powzięli cały szereg 
realnych wniosków, które w 
tej chwili weszły lub wcho­
dzą w życie.

Najbliższe dni pokażą nam 
czy usprawnienia w dosta 
teczny sposób uzdrowiły 
podniosły organizację pracy 
żeglug. Trzeba się jednak 
liczyć z tym, że na dłuższą 
metę i taki układ nie będzie 
właściwy. Należy już teraz 
przygotować placówkę żeglu 
gi w Szczecinie do pełnienia 
od 1956 r. nowych, właści­
wych jej obowiązków. Trzy 
polskie przedsiębiorstwa że­
glugowe oraz jedno niemiec 
kie potrzebują w Szczecinie 
wspólnego agenta-spedytora. ■ 
Rzecz jasna, że agent śródlą 
dzia w Szczecinie nie może 
być jednocześnie armatorem 
i dla tego przewozy przejął­
by całkowicie Wrocław. Do 
tychczasowa współpraca z 
DSU wykazuje, że Ekspozy­
tura w Szczecinie potrafi 
być operatywnym i spraw­
nym agentem.

Dla zapewnienia należytej 
koordynacji taboru trzech 
przedsiębiorstw żeglugowych 
należy niezwłocznie zapew­
nić żegludze śródlądowej w 
Szczecinie warunki pracy. I 
tu właśnie okazuje się dru 
gie . oblicze Szczecina. Pozy­
cja śródlądzia na terenie por 
tu nie jest właściwa. Łączy 
się to jak najściślej z zagad 
nieniem współpracy z ZPS 
Jedną z podstawowych przy 
czyn powstawania korków 
szczecińskich to zbyt lekkie 
traktowanie partnera ze 
śródlądzia przez ZPS Wyda 
je się że magiczne słowo 
„demurrage“ przesłania zbyt 
często brak zrozumienia dla 
barki z węglem lub z rudą 
tak. jak gdyby praca załóg 
na tych barkach nie stano­
wiła także choć może w 
mniejszym zakresie jak o- 
brót morski, o dewizach.

Żegluga wprawdzie korzy­
sta obecnie z trzech placów 
(Huk, Górnośląskie i Mak) 
to jednak ich zdolność prze- 
ładowcza w relacjach barko

wych jest niewystarczająca. 
Earki oddające z reguły pier 
wszenstwo statkom morskim 
pozostają zbyt często na 
przestoju. Wysuwa się tu pa 
ląca konieczność przydziele­
nia żegludze śródlądowej 
placów interwencyjnych. Po 
przejęciu przez ZPS nabrze­
ży Parnica i Chorzowskiego 
tym bardziej istnieją realne 
możliwości lepszego zabezpie 
czenia interesów przedsię­
biorstw żeglugowych.

Dla usprawnienia rozladun 
ku w Hucie Stoiczyn nie­
zbędne jest utrzymanie sta­
łej gotowości urządzeń prze 
ładunkowych, a w wypadku 
ich remontów niezwłoczne 
zawiadomienie dostawców o 
przerwach w rozładunku. 
Obecnie jedna suwnica prze 
chodzi remont i barki z ru­
dą stoją. A  przecież huta mo 
głąby na czas tego remon­
tu zapewnić sobie usługi 
dźwigu pływającego i na­
sze załogi nie czekałyby bez 
czynnie po kilkanaście dni.

Taka sytuacja w Szczeci­
nie nakazuje postawić dwa 
zasadnicze wnioski:

® Interesy śródlądzia wy­
magają ustalenia w porcie 
własnej bazy operacyjnej. Na 
leży też nawiązać stalą, bie 
żąco współpracę z CZP po­
przez narady pomiędzy CZŻ 
Sr. i CZP.

•  Dla operatywnego usu­
wania przeszkód na terenie 
portu, Żegluga na Odrze w 
Szczecinie wraz z ZPS i hutą 
odbywać powinny co naj­
mniej dekadowe narady dys 
pozycyjne dla uzgodnienia 
węzłowych zagadnień a co­
dzienne dia ustalenia planu 
dobowego operacji przeła­
dunkowych.

Ponieważ wszystkim jed­
nakowo zależy na poprawie 
warunków pracy w Szczeci­
nie nie należy czekać na
wielkie inwestycje portowe 
lecz w pełni wykorzystywać 
obecne możliwości portu i 
zabezpieczyć równe dla wszy 
stkich stron prawa do jego 
eksploatacji.

JANUSZ MACIEREWICZ

Dar FietnaiKzyków
przekażemy Tow. Bierutowi

(K o re s p o n d e n c ja  z W ic b a tn u )
Długofalowe zobowiązania 

załogi s/s „Kiliński“ powzię 
te w związku z zaczarterowa 
niem go do repatriacji lud­
ności cywilnej i wojska w 
Wietnamie dobiegają końca. 
Stoimy u celu wytyczonego 
nam przez partię zadania, 
zadania o olbrzymim znaczę 
niu politycznym. Dotrzyma­
liśmy terminu ewakuacji 
zgodnie z Umową Genewską.

Nasza praca mimo cięż­
kich warunków żeglugi, od

z nicii są skromne, proste, 
ale od serca. Są też i takie 
jak np. otrzymany przed 
świętem 1 Maja wspania­
ły dar w postaci pięknych 
kłów słonia, oprawionych w 
estetycznie wykonany postu 
ment z mahoniu. Jest to dar 
V strefy ofiarowany nam za 
zasługi położone przy repa­
triacji ludności i jej mienia.

Darem tym byliśmy olśnię 
ni. Zaczęliśmy też myśleć o 
dalszym jego przeznaczeniu.

samego początku układała 
się pomyślnie. Dzięki zrozu­
mieniu przez załogę znacze­
nia naszych rejsów, wysiłek 
włożony do ewakuacji przy­
niósł zwycięstwo. Najlepiej 
zrcszlą świadczą o tym zo­
bowiązania powzięte przez 
załogę jak: bezawaryjne pły 
wanie i wykonanie wszyst­
kich remontów własnymi 
silami (aby uniknąć przesto­
jów). Szczególną opieką ota­
czaliśmy ładunek przyjmo­
wany i zdawany na pełnym 
morzu. W ten sposób zdoby­
liśmy zaufanie i przyjaźń na 
rodu wietnamskiego, którego 
niezwykła serdeczność do 
nas jest doprawdy trudna 
do opisania Często otrzymu­
jemy)' też prezenty. Niektóre

Wszyscy zgodnie stwierdzili, 
że dar ten... Postanowiliśmy 
jednak wysunięty projekt 
omówić na zebraniu Rady 
Oddziałowej. Kiedy przewód 
nicząry ZARĘBSKI oznaj­
mił, że otrzymany dar zaio- 
ga zamierza przekazać I  se­
kretarzowi KC PZPR tow. 
Bierutowi, słowa zagłuszyła 
burza oklasków. Co do tego 
wszyscy byli jednomyślni.

Załoga „Kilińskiego" jest 
dumna, że dobrze wykonała 
zadanie wyznaczone jej przez 
partię a symbol wdzięcznoś­
ci ludności wietnamskiej za 
tę pracę, przekazuje tow. 
Bierutowi.

H EN IU  S. KEYIIA  
korespondent s/s „Kiliński“
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Najlepsi 
w I kwartale
Podczas ostatniego Ple­

num Zarządu Głównego 
ZZPŻ delegat Ministerstwa 
Żeglugi tow. Hirszbajn za 
komunikował członkom 
Plenum ostateczne wyniki 
uzyskane przez poszczegól 
ue przedsiębiorstwa w 1 
kwartale br. we współza­
wodnictwie o tytuł przo­
dującego zakładu w resor 
cie.

Tytuł przodującego za­
kładu w resorcie uzyskało 
przedsiębiorstwo rybołów­
stwa morskiego ..Barka“ 
w Kołobrzegu. Wraz z za 
szczytnym tytułem przed­
siębiorstwo otrzymało sztan 
dar przechodni ministra 
żeglugi tow. Popiela i Za­
rządu Głównego ZZPZ.

Poza tym pierwsze miej 
sce we współzawodnictwie 
w I  kwartale br. przyzna­
no (według specjalizacji): 
Gdyńskiej Stoczni Remon­
towej, Zarządowi Portu 
Gdynia, Polskiemu Ratow 
nictwu Okrętowemu, Że­
gludze na Odrze i Toruń­
skiej Stoczni Rzecznej,

(Wis)

Radośnie obchodziliśmy Dni Morza Z nlenarnego posiedzenia ZG ZZPŻ

(Dokończenie ze str. 1)

piel PAWŁA BENKOW- 
SKIEGO — silnikowca, M A ­
RIANA KUCHTA — energe­
tyka, OLEGA NIEMCZYKA

SKIEGO, FELIKSA ZA ­
WADZKIEGO i innych. Wie­
lu stoczniowców otrzymało 
cenne nagrody rzeczowe: 
motocykle, rowery, radiood­
biorniki, aparaty fotograficz-

, 'Ä

W radosnym ppchodzie idą „dziesięciolatki“

— głównego technologa i in­
nych.

Wśród odznaczonych me­
dalami dziesięciolecia widzi­
my ANTONIEGO ZYCHA 
JÓZEFA WRZESIŃSKIEGO, 
MICHAŁA SARNIKOW-

ne, adaptery, teczki skórza­
ne, kupony wełny i maszyny 
do szycia.

*  *  *

Dni Morza są także świę­
tem Marynarki Wojennej. 24 
czerwca w sali teatru „Wy-

¡V - IG DY chyba ludzkość nie żywiła ta- 
kich nadziei na urzeczywistnienie 

swych dążeń do pokoju i zwycięstwa za­
sady współistnienia państw o różnych 
ustrojach politycznych i gospodarczych 
jak w ostatnich dniach. Sprzyja temu 
klimat polityczny na arenie międzynaro­
dowej, wytworzony całym poprzednim 
wysiłkiem państw obozu pokoju a 
zwłaszcza ostatnimi propozycjami i po­
sunięciami rządu Związku Radzieckiego.

Siła tych posunięć, jest tak wielka, 
uznanie opinii światowej dla konstruk­
tywnej polityki radzieckiej tak wielkie, 
że nawet najbardziej zatwardziali zwo­
lennicy polityki „z pozycji siły“ zmusze­
ni zostali do mówienia o pokoju, o roz­
brojeniu, o możliwości pokojowego współ­
istnienia. Nie oznacza to jeszcze, że rzą­
dy mocarstw zachodnich rzeczywiście 
pragną realizować hasła pokojowe, o któ­
rych mówią. Na to potrzebne są dowody 
praktyczne, a nie słowa. Dowody zaś 
wskazują, że rządy mocarstw zachodnich 
mówią co innego, a robią co innego.

Oto np. w Stanach Zjednoczonych, w 
przededniu jubileuszowej sesji ONZ i 
konferencji czterech mocarstw w Gene­
wie, rozpętana została histeria wojenna 
w związku z ćwiczeniami obrony prze- 
ciwatomowej. W Niemczech zachodnich 
Adenauer gorączkowo przygotowuje usta­
wy o utworzeniu nowego Wehrmachtu. 
W Londynie odbyła się separatystyczna 
konferencja USA, W. Brytanii i Francji 
w związku z mającą się odbyć konferen­
cją genewską. Dulles i Eisenhower wy­
suwają absurdalne żądania pod adresem 
krajów demokracji ludowej itp.

Wszystkie te praktyki wskazują, że rzą­
dom mocarstw zachodnich potrzebne sa 
rozmowy o rozbrojeniu a nie rzeczywiste 
rozbrojenie, rozmowy o rokowaniach a 
nie znalezienie praktycznej platformy 
współpracy i współistnienia.

POLITYKA I  SERCE

PREMIER Nehru. wyjeżdżając z Mos­
kwy powiedział: „Sądzę, że wyjeż­

dżam stąd jednocześnie bogatszy i uboż 
szy niż przyjechałem. Uważam, że wyjeż­
dżam bogatszy dlatego, że będę miał tak 
wiele przepięknych wspomnień o naszej 
przyjaźni i o przyjęciu, jakieście nam 
zgotowali. Wyjeżdżam stąd uboższy  ̂ dla­
tego, że zostawiam tu swoje serce“.

Przeciwnikom pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami nie podobały się te słowa 
tak, Jak nie podobała się wspólna dekla­
racja Bulganina i Nehru. Oto, co pisał 
amerykański dziennik „New York T i­
mes“: ...„pozostawił on tam (tj. Nehru w 
Moskwie — przyp. nasz), również część 
swego zdrowego rozsądku“. Sądzimy, iz 
słowa te nie świadczą wcale 0 tym, by 
•edaktorzy „New York Times" mieli choo 

«chę rozsądku.
Co głosi wspólna deklaracja podpisana 

rzez Bułganina i Nehru w Moskwie? 
rzede wszystkim pięć głównych zasad 

współpracy: wzajemne poszanowanie te­
rytorialnej Integralności i suwerenności, 
nieagresja, nie ingerencja w wewnętrzne 
sprawy z jakichkolwiek bądź motywow o 
charakterze gospodarczym, politycznym, 
czy ideologicznym, równość i wzajemne 
korzyści oraz pokojowe współistnienie.

„Przewodniczący rady ministrów 
(ZSRR) i premier (Indii), czytamy w de­
klaracji — są przekonani, że te zasady, 
które ostatnio zyskują coraz większe 
uznanie, mogą być stosowane na coraz 
większą skalę i że w przestrzeganiu tych 
zasad przez państwa w ich stosunkach 
wzajemnych tkwi główna nadzieja na

usunięcie strachu i nieufności ze świado 
mości narodów oraz, na osłabienie dzięki 
temu napięcia międzynarodowego“.

Jeśli do tego dodamy, że deklaracja 
stoi na stanowisku zakazu broni atomo­
wej, przyjęcia Chin Ludowych do ONZ 
oraz zwrócenia Taiwanu Chinom — to 
rzeczywiście niektórym ludziom stojącym 
na gruncie polityki „z pozycji siły“ me 
że się umysł zamącić do tego stopnia, by 
całkowicie stracili zdrowy rozsądek.

W SAN FRANCISCO 
I  W HELSINKACH

i  Q  CZERWCA • br. rozpoczęła się w 
*  • San Francisco jubileuszowa sesja 
ONZ, poświęcona 10-leeiu istnienia tej 
organizacji. Stała się ona okazją do pod 
sumowania i oceny dotychczasowej dzia­
łalności ONZ oraz do wskazania dróg do 
odprężenia międzynarodowego.

Dwa przemówienia na tej sesji przy­
ciągnęły uwagę opinii światowej — Ei­
senhowera i Mołotowa. Eisenhower, jak 
zwykle, mówił o niebezpieczeństwie 
„agresji“ ze strony komunizmu i slaral 
się w związku z tym uzasadnić amery 
kańska politykę „z pozycji siły“. Moło- 
tow, którego przemówienie było pięcio­
krotnie przerywane oklaskami, wskazał 
na istniejące możliwości odprężenia. Prze­
mówienie Mołotowa — jak pisała francu­
ska gazeta „Combat“ — „zakresem poru 
szonych zagadnień i precyzyjnością odbi 
jalo silnie od bezbarwnego i mglistego 
przemówienia, które wygłosił prezydent 
Eisenhower".

Trzeba od słów przejść do czynów — 
powiedział Mołotow — do podjęcia takich 
kroków, które doprowadzą do przywró­
cenia niezbędnego zaufania miedzy pań 
stwami. Jakież więc są te kroki?

1. Wcielenie w życie uchwały ONZ o 
zakazie propagandy wojennej we 
wszystkich krajach, •

2. Osiągnięcie porozumienia między 
wielkimi mocarstwami w sprawie li­
kwidacji baz wojskowych na obcych 
terytoriach.

3. Rozszerzenie prac w dziedzinie po­
kojowego wykorzystania energii ąto 
mowej.

4. Wycofanie obcych wojsk z teryto­
rium Niemiec.

5. Uregulowanie nie rozwiązanych do­
tychczas problemów na Dalekim 
Wschodzie zgodnie z zasadami po­
szanowania suwerenności i integral­
ności terytorialnej.

6. Usunięcie dyskryminacji hamującej 
rozwój współpracy gospodarczej i 
handlu międzynarodowego.

7. Rozszerzenie międzynarodowych sto­
sunków kulturalnych.

Propozycje te, plus zakaz produkcji 
broni termojądrowej oraz powszechne 
rozbrojenie — to droga, po której pragną 
kroczyć wszystkie narody. Wyraz temu 
pragnieniu dali przedstawiciele narodów 
na zgromadzeniu sił pokoju w Helsin­
kach.

Otwierając Zgromadzenie prof. Joliot- 
Curie powiedział:

„Zbyt długo uważano opinię publiczną 
za czynnik niewątpliwie ważny, lecz bier­
ny. „Urabiało się opinię“ po to, by na­
rzucić jej decyzje podejmowane poza nią. 
Dzisiaj światowa opinia publiczna stała 
się aktywną, która zabiera glos zanim 
jeszcze te decyzje zostaną powzięte. Fakt 
ten uznają wszystkie rządy. I  nikt dziś 
nie może zaprzeczyć, iż narody domaga­
ją się uniemożliwienia wojny. Żądaniu 
temu musi stać się zadość“.

brzeże" w Gdyni odbyła się 
akademia, na której referat 
wygłosił dowódca Marynar­
ki Wojennej kontradmirał 
ZDZISŁAW STUDZIŃSKI.

— W dniu naszego święta
— powiedział kontradmirał 
Studziński — najpiękniej­
szym podarunkiem, jaki 
składamy my, wojenni ma­
rynarze, narodowi polskiemu
— to przyrzeczenie, że wy­
żej podnosić będziemy po­
ziom gotowości bojowej na­
szych jednostek, mnożyć sze­
regi przodowników wyszko­
lenia, umacniać dyscyplinę i 
porządek wojskowy. Wierni 
do końca przysiędze wojsko­
wej, najlepszym tradycjom 
floty polskiej, godnie strzec 
będziemy honoru i sławy 
biało-czerwonej bandery.

Na zakończenie „Dni Mo­
rza“, święta Marynarki Wo­
jennej i Dnia Stoczniowca 
odbyła się w Gdyni defilada 
oddziałów Marynarki Wojen­
nej j manifestacja ludności. 
Na trybunie honorowej w i­
tani owacyjnie, stanęli: pre­
zes Rady Ministrów tow. 
Józef Cyrankiewicz, wicepre­
zes Rady Ministrów i mini­
ster obrony narodowej Mar­
szałek Polski Konstanty Ro­
kossowski. sekretarz KC 
PZPR tow. Edward Ochab,

dziński oraz konsul general­
ny ZSRR tow. Tałyzin.

Równym, zgranym kro­
kiem idą oddziały Marynar­
ki Wojennej. Nad nimi — 
las bagnetów. Oficerowie, 
marynarze. Zielone mundu­
ry, stalowe hełmy —• to mor­
ska piechota. Mocny krok, 
opalone twarze. Zrywają się 
oklaski.

Na ich sprawności bojo­
wej, na nowoczesnym sprzę­
cie, jakim nasi marynarze 
dysponują, możemy polegać.

Potem maszerują kolumna­
mi szkoły: Morska, Rybo­
łówstwa Morskiego, młodzież 
gdyńskich szkól ogólno­
kształcących i najmłodsi — 
10-latki. Niosą transparent 
z napisem: „Mamy tyle lat 
co Polska Ludowa“. Idą za­
łogi Stoczni Komuny Parys­
kiej, delegacja Stoczni Gdań­
skiej, załogi statków: „Pu­
łaski", „Współpraca“, „Stalo­
wa Wola", „Gdańsk" i „Ge­
nerał Bem“. Grupa nurków 
z Polskiego Ratownictwa 
Okrętowego budzi powszech­
ny zachwyt — to oni wydo­
byli „Gneisenaua“ Matlak, 
Sadowy, to nurkowie znani 
każdemu mieszkańcowi Wy­
brzeża.

Długo jeszcze potem ciąg­
nął się barwny korowód de-

Defilują delegacje załóg statków PMH

wiceprezes Rady Ministrów 
tow. Franciszek Jóźwiak, m i­
nister żeglugi tow. Mieczy­
sław Popiel, minister prze­
mysłu maszynowego tow. Ro­
man Fidelski, wiceminister 
obrony narodowej, szef szta­
bu generalnego, generał bro 
ni Jerzy Bordzilowski, I  se­
kretarz KW PZPR w Gdań­
sku tow. Jan Trusz, prze 
wodniczący Prezydium WRN 
tow, Walenty Szeliga, do­
wódca Marynarki Wojennej 
kontradmirał Zdzisław Stu-

legacji różnych zakładów 
pracy.

Po defiladzie na lądzie Jó 
zef Cyrankiewicz i Konstan­
ty Rokossowski dokonali 
przeglądu jednostek bojo­
wych na redzie.

Uroczysta defilada i mani­
festacja z okazji Dni Morza 
odbyła się również w Szcze­
cinie. Jak Polska długa i 
szeroka, świętowano na aka­
demiach i wieczornicach Dni 
Morza.

Komisje Społeczne Plenum
czuwać będą

nad wykonaniem uchwał Zjazdu
15 bm. odbyło się plenar­

ne posiedzenie Zarządu Głów 
nego Związku Zawodowego 
Pracowników Żeglugi, po­
święcone omówieniu i  reali­
zacji uchwał Tl Krajowego 
Zjazdu delegatów naszego 
:wiązku. .

Po zagajeniu Plenum przez 
tow. Wachowską zabrał gł03 
sekretarz ZG ZZPŻ tow. Ko­
walski.

— W dotychczasowej prak 
tyce — mówił tow. itowalski 
-1 członkowie Plenum nie 
m ieli przydzielonych kon­
kretnych zadań, na skutek 
czego pomoc aktywu Zarzą­
du Głównego dla zakłado­
wych organizacji związko­
wych była na ogół niedo­
stateczna.

Tak rzeczywiście było, a 
przecież w naszym resorcie 
człowiek powinien być wy­
chowywany specjalnie trosk­
liwie, gdyż 75 proc. zatrud­
nionych styka się często z 
krajami kapitalistycznymi 
lub z ludźmi tych krajów 
oraz z ich wrogim, demora­
lizującym oddziaływaniem, 
które może wypaczać charak 
tery mniej uświadomionych 
jednostek. Dlatego też tym 
bardziej trzeba skończyć 
wreszcie z wyłączną odpo­
wiedzialnością etatowych 
członków Prezydium pracę 
związku na każdym odcinku 
jego działalności. Powinni 
być za to odpowiedzialni rów 
n eż członkowie Plenum.

Omawiając w dalszym cią­
gu sposoby realizacji uchwał 
tow. Kowalski wskazał na 
trzy zasadnicze zadania, a 
mianowicie: na mobilizowa­
nie mas praeujących resor­
tu żeglugi do świadomego 
udziału w rozwoju produk­
cji i zaostrzeniu walki o go­
spodarność, na systematycz­
ne dążenie do podnoszenia 
poziomu życia szerokich 
mas marynarzy, portowców, 
żeglarzy i stoczniowców oraz 
na konieczność walki o pod­
noszenie poziomu ideologicz­
nego i kulturalnego naszych 
związkowców.

Kończąc swój referat tow. 
Kowalski podkreślił, że 
wszyscy członkowie Plenum 
i aparat instruktorski zarów­
no Zarządu Głównego, jak i 
zarządów okręgowych muszą 
cały wysiłek skierować na 
niesienie większej pomocy 
dla grup związkowych i rad

zakładowych. Sprawa obrony 
interesów mas robotniczych, 
pełne wykonywanie umów 
zbiorowych, sprawy bezpie­
czeństwa i  ochrony zdrowia, 
stan stołówek, zwalniania z 
pracy bez porozumienia ze 
związkiem, rozdział miesz­
kań, zaopatrzenie itd. — oto 
podstawowe zadania, jakie 
bezzwłocznie należy rozwią­
zać, jeśli mają być w pełni 
zrealizowane wskazania t l i  
Plenum KC, IV  Plenum 
CRZZ i zalecenia delegatów 
na Zjazd.

Z kolei członek Prezyiium 
tow. Olszewski przedstawił 
Plenum projekt Zarządu 
Głównego ZZPŻ dotyczący 
utworzenia spośród człc oków 
Plenum 7 komisji społecz­
nych: socjalno-bytowe i. ra­
dy postępu i  racjonalizacji 
technicznej, współzawodnic­
twa i  propagandy nowych 
metod pracy, ochrony pracy, 
pracy masowo - politycznej, 
działalności kutturalno-oświa 
towej i  szkoleniowej. Nie­
zależnie od tego, powstanie 
oddzielna komisja, tzw. pro­
blemowa, której członkowie 
załatwiać będą sprawy po­
ważniejsze, trudne do rozwią 
zania w  ramach organizacyj­
nych tej czy innej komisji.

P ro je k t poddany został pod 
dyskusję. Wszyscy zebrani 
uzna li konieczność powoła­
n ia  do życia takich komisji 
i  stwierdzili, że oddadzą one 
duże usług i w realizacji 
uchwał I I  Krajowego Zjaz­
du, w zacieśnieniu współ­
prac;/ z grupam i związko­
wymi i  radam i zakładowymi.

Część zebranych zwróciła 
uwagę na proponowany 
skład osobowy komisji tw ier 
dząc, że ludzi do nich nale­
ży dobierać wnikliw ie j, l i ­
cząc się z ich specjalnościa­
m i fachowymi i  charakte­
rem bieżącej pracy.

Dyskusję podsumował tow. 
Kowalski komunikując, że 
Plenum uchwaliło projekt 
utworzenia komisji z tym, 
że zmienią się < niektórzy 
ich członkowie, zgodnie z po 
prawkami wniesionymi w 
dyskusji.

Na zakończenie tow. Ko­
walski wyraził nadzieję, że 
ukonstytuowane na I I  Kra­
jowym Zjeździe Plenum do­
łoży wszystkich starań, aby 
wykonać ciążące na nim obo 
wiązki.

(Wis)

W trosce o życie ludzi morza
B YŁ piękny słoneczny 

dzień. Na pokładzie stat 
ku stal marynarz oparty o 
reling. Nagle przechylił się 
i., wpadł do morza. Już w 
kilkanaście sekund po ogło­
szeniu alarmu „człowiek za 
burtą", do wody wskoczyło 
dwóch marynarzy ratowni­
ków z pasami korkowymi, 
a za nimi, załoga statku wy 
rzuciła niedużą pakę w bre­
zentowym pokrowcu. Paka 
zakołysała się na wodzie i 
nagle zaczęła samoczynnie 
pęcznieć. Po czternastu se­
kundach — na wodzie uno­
siła się wygodna tratwa z 
impregnowanego materiału, 
zdolna pomieścić osiem osób. 
Tratwa „napompowała się“ 
samoczynnie gazem COa 2 
własnego zbiornika otworzo­
nego szarpnięciem sznura w 
chwili wyrzucania jej za 
burtę. Po kilku  minutach 
marynarze wdrapali się po 
specjalnej drabince na tra t­
wę i wciągnęli za sobą ura 
towanego kolegę. Jego życiu 
nic już nie groziło. Cala ak­
cja ratownicza trwała około 
trzech minut.

Opis powyższy dotyczy tyl 
ko... pokazu zastosowania w 
ratownictwie morskim — no 
woczesnej tratwy ratunko. 
wej. Na pokazie był obecny 
minister żeglugi Mieczysław 
Popiel i  liczni przedstawi­
ciele resortu żeglugi.

Tratwa jest pomyślana 
pizede wszystkim na wypa­
dek rozbicia się statku, kie. 
dy to ludzie muszą się l i ­
czyć z ewentualnością diuż- 

. szego przebywania na mo­
rzu. Dlatego też posiada ona

podwójną podłogę i namiot
0 podwójnych ściankach, W 
ten sposób rozbitkowie chro 
nieni są przed deszczem, zim 
nem lub skwarem słońca co
— jak stwierdzili naukowcy
— jest dla rozbitków bar­
dziej zabójcze niż głód. Wew 
r:ątrz tratwy znajduje się 
odpowiednio rozlokowany, 
niezbędny dla rozbitka
sprzęt jak: pływająca i wo­
doszczelna lampka elektry­
czna, nie tonący nóż uniwer­
salny, koło ratownicze z lin 
ką długości 20 metrów, dwie 
rakiety spadochronowe i 
dwanaście rakiet świetl­
nych małych.

Są również środki żywno­
ściowe: 2 kilogramy specjal­
nych cukierków odżywczych
1 18 puszek wody słodkiej. 
Na wypadek uszkodzenia po 
włoki — tratwa jest zaopa­
trzona w specjalne korki gu 
mowę służące do natychm'a 
stowego zatkania otworu, 
oraz „ła tk i“  i klej specjalny, 
za pomocą których można 
uszkodzenie usunąć. Utraco­
ną przy uszkodzeniu ilość 
gazu można uzupełnić po­
wietrzem i w tym celu tra­
twa posiada mieszek do pom 
powania. Trzeba tu  jeszcze 
dodać, że na daszku tratwy 
jest lampka sygnalizacyjna, 
zapalająca się automatycz­
nie natychmiast po zetknię­
ciu się tratwy z wodą. Do 
kompletu sprzętu należy 
również aparat radiowy na­
dawczo-odbiorczy. Tratwa 
nie jest wywrotna i przy wy 
rzucaniu za burtę nie może 
■ i ¡ec rozbiciu. Tyle o budo­
wie i wyposażeniu tratwy.

Teraz posłuchajmy jak o- 
ceniłi ją specjaliści w dzie­
dzinie ratownictwa morskie, 
go. Kpt. Poinc stwierdził, że 
tralwa ta jest wyrazem naj 
nowszej techniki niesienia, 
ratunku człowiekowi na mo­
rzu. Jest ona bez porówna­
nia lepsza od szalup, które 
bardżo często rozbijaiy się 
już w chwili spuszczania na

cego tankowca. Poruszono 
brak jakiegokolwiek sprzętu 
do wiosłowania co jest rów­
noznaczne z poddaniem się 
woli żywiołu. Brak uchwytu 
do podnoszenia tratwy na 
statek, jest niewątpliwie po­
ważnym mankamentem je­
żeli chodzi o użycie tratwy 
do ratowania człowieka, któ 
ry wypadł za burtę.

wodę — o burtę statku. Po 
za tym niezmiernie ważny 
jest namiot, który jak wyka 
zali naukowcy ma bardzo 
duże znaczenie dla zdrowia 
rozbitków. Cała tratwa z wy 
posażeniem waży zaledwie 
63 kg co również ma ogro­
mne znaczenie.

W dyskusji padały rów 
nież i  uwagi krytyczne. Pod 
kreślono słabą odporność 
materiału, z którego jest 
ona zbudowana, na działa­
nie ropy lub benzyny rozla­
nej na wodzie np. z tona*

Były też uwagi na te 
mat ewentualnego uszkodzę 
nia tratwy przez rekiny lub 
ryby — piły itp.

Na ogół wszyscy zebrani 
zgodzili się z tym, że tratwa 
mimo mankamentu stanowi 
poważny przełom, w ratow­
nictwie morskim i rokuje 
jak najlepsze nadzieje pod­
niesienia bezpieczeństwa na 
morzu. Oczekujemy więc jak 
najwcześniejszego zastosowa 
nia nowej tratwy w PMH i 
rybołówstwie morskim

W. K.
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Usprawnić organizacji; pracy w PLO
W yniki działalności każdego przedsiębiorstwa uzależnio­

ne są zasadniczo od 3 czynników: od pracy ludzi, środ­
ków technicznych i odpowiednie! organizacji wewnętrznej. 
Oceniając pod tym  kątem sytuację Istniejącą w Polskich L i­
niach Oceanicznych dochodzimy do wniosku, te  w stosunku 
no aktualnych zadali, rozwój organizacyjny tego przedsię­
biorstwa Jest mocno spóźniony, co poważnie utrudnia uru­
chamianie wielu rezerw produkcyjnych I walkę o ohnlżkę 
kosztów.

Słuszność tego poglądu w pełni potwierdziła ostatnia 
sprawozdawcza konferencja partyjno-ekonomlczna.

GDY ZANIEDBUJE SIĘ 
ANALIZĘ PRACY.™

niowej trudno ustalić, jakie 
gą rzeczywiste wyniki gO'

nie tego zagadnienia — trze wy te ujęła w swe ręce 
ba po prostu wprowadzić podstawowa organizacja par 
karty odzieżowe. tyjna. Są już także pierwsze

rezultaty Zreorganizowano 
W CZYM RZECZ komisję główną, a dla po

szczególnych komisji opraco- 
Warto się zastanowić, co wano dokładne regulaminy i 

jest zasadniczą przyczyną plany prac. Powołano komi- 
tycb niedociągnięć i błędów sję organizacji wewnętrznej 
w pracy PLO. którei zadaniem jest czuwa-

Mimo, te znacznie powięk- n'e na(! wprowadzaniem w
spodarki finansowej. Do chwi szyły się możliwości produk życie wniosków orgamzacyj-

W  W YNIKU realizacji 11 obecnej PLO nie orowa- cyjne przedsiębiorstwa i roz nyc" w wytycznych
’  ’  wniosków 2  I  i I I  kon- dzl kontroli zużycia materia szerzył się zakres jego dzia egzekutywy.
ferencji partyjno-ekonomi 
cznycb o 2,2 proc. wzrosła

łów technicznych. łalności, w strukturze orga- Te jak również Inne przy
Zapotrzebowania na części nizacy ine3 PLO nłe wpro- kłady należy ocenić jako

szybkość statków, co ozna- zamienne załoai składała wadzono koniecznych zmian bardzo pozytywne. Chodzi o
cza wygospodarowanie rezer bez tekielknlwiek kontroli dla Podniesienia styIu P ^cy  to, aby do podjętego wysiłku

zdolności eksploatacyj- be2 względu na t0 cz„ 7ieoe przedsiębiorstwa Czy zdają organizacyjnego włączyła się
reprezentowanej przez ; materiałowe mieszczą sle sobie z tego sprawę pracow- caia za>oga, aby każdy pra-
! statku o około 4000 ^  “g .  k - S f f i e ’’ n T ®  ^ i k  PLO widział w nim

da — Dół roku temu w PT O PLO" Oczywiście. Na zu« SW01ą twórczą rolę i odpo-
ustalono normy zużvcia na wr)iosków zgłoszonych na U wiedzialne zadania.

kon ferencji az 162 dotyczyło j .

wy zdolności eksploatacyj­
ne]
prace
BRT w okresie 98 dni. Nale
żało sie spodziewać, że rezer
wa ta zostanie wykorzystana materiały techniezneT aie “ S  "  ¿dminlśtradi I 
' ¿ “ 'S S k S S S r  Ł E  Ń i  PLO M i i  .do, i
Niestety zaginęła ona na sku 
tek tego, że w PLO nie ma

P.

pieczył ich przestrzegania. nych, posiadających duży za 
Poważnym błędem jest sób wied?.y fachowej Wielu j

należytej współpracy t ledzy równ,eż to- ie  w PLO nie odpowiedzialnych towarzy.j 
. 1 7  Przeprowadza Się kontroli szy s PLO dostrzega błędy

p loa ta ey jrm n  G dvbv teka stanu M p;,s6w tna te ria ło - w  ustaw ien iu  poszczegól- 
w s S łp ra ca  TstnlaTa le j S e  W£ ch na statkach. Następ- nych kom órek organ izacyj- 
ja tw m  b y ło U  z ^ ie k s z e ^e  Stf em te* °  i « *  często nad- nych a szczególnie niedosta- 
zadań orz^wozowych^DOSzcze ™ ! m e  m a r y n o w a n ie  m a- teczną koordynację  pracy

gólnych le .dnns^k o u ^ s k a -  spodarka'’n im i^ ^ T o sŁ tn te  S m f^  P0820* * 61" 3™ 1 dzla* 
ny  wzrost zdolności technicz dnbitn te  iin s tn ija  ? farr^ '
ne1 i zmobilizowanie żarów- dobltn,e Uusixują ekspona- Za mało Jest Jednak w
no marynarzy tek prarow- ty n!eoh uJstwa ‘ złozone w PLO odważnych organizato- ,, marynarzy i aR i pracow magazynie części używa- r6w którzy by bez zbednej nlków lądowych do walki o foŁ. „ • Krorzy ,y ,, , f
wykonanie tak skorygowa- ?LC!l:.BoJ ak toZeba nazwaĆ obawy podważyli istniejącą
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nego planu.
Gospodarowanie 

statków

przekazywane do tego maga przestarzałą org; nizację prze 
zynu przyrządy, naczynia ku dsiębiorstwa.

czasem chenne z drobnymi uszkodzę

sprawa, której armator pO' 
winien poświęcić maksimum

naprawić w warsztacie stat- t przedsiębiorstwa -
organizacji pracy i pła

ponoszonych przez statki w 
portach Prace portów oce­
niano wykonywaniem umów 
nych rat przeładunkowych, 
lub kwitowano inkasowa'

kość była znikoma w stosun 
ku do strat ponoszonych

„taśma czasu" postoju stat 
ków. która by informowała

m a r te n a

r  o  z m ó w

r ó h ic h

uwagi A jak Jest w PLO? głowę zawracać -  myślą nie w pLO Nie ma w tym 
Do niedawna nikt w PLO którzy marynarze -  PLO przedsiębiorstwie schematu
dokładnie nie analizował bogate, niech dają nowe, l 1 g o  0DraC0.
przyczyn 1 wielkości strat albo niech zlecają naprawę ^ r T e ^ t e m i n ó w  Ppracy

Innym. Ta beztroska w go- ^ja poszczególnych działów,
spodarowaniu materiałami Dział organ1zacjl pracy i
ma źródło również w tym p}acy nle spsłnla tej roli bo 
ze Inspektorzy techniczni zam{ast czuwać nad coraz 
bardzo często pod pisma lepszym ustawieniem po- 

niem odszkodowań konwen- wnioski zuzycia bez spraw- szczeg(MnyCh komórek prze- 
cjonalnych, których wyso- dzenia treści wniosku ze sta- sunaf  c\ ^ ar swe1 działalno-
.........................  ‘ nem faktycznym. ści na kontrole płac. którą z ’ n0Trn*~

Inne źródła marnotraw- Dowodzeniem może i powi- 
przez statki na skutek prze- stwa, obliczane na setki ty- nien wvkonvwać pion admi- 
stojów. Nie istniała w PLO sięcy złotych rocznie, stwa- nisfracvim-finansowy.

rza nieuporządkowana go- z a niedorozwój organlza-
spodarka odzieżą roboczą 1 . OT n  _.lnp

armatora o przyczynach ochronną. W magazynach cy)ny pL °  poważną winę 
przestojów I która by mu znaczne Ilości o- Ponosi także Centralny Za
służyła lako argument dla dzfeż używaneJ Nagroma-  rząd PMH, który będąc są- 
postulowanla zadań w sto- dzJ}y one w sladem o miedzę, niedosta-

stych przemustrowań człon- tecznle pomagał temu przed 
„.I KONTROLĘ KOSZTÓW ków załóg. Schodząc ze stat- siębiorstwu w uporządkowa

ku marynare zdaje swoja niu OTSaniz.acjl pracy.
Konkretną ocenę w ilk ó w  odrfeź roboc2ą do magazynu Towarzysze z PLO Już od

oMretvwna ewidencja kosz- PLO. Nowomustrujący zaś kllku m!es,ĘCy pra0,1)5 nad
nie chce brać Odzieży używa usprawnieniem organizacji

w następstwie czego, Przedsiębiorstwa.
Ostatnia _ konferencja par

Zda je się, źe z pijańst­
wem mocno się poprawiło 
we flocie...

— O tak, na przykład  w 
1-szym kwartale  br. niektó­
rzy marynarze lin ii ch iń­
skiej poważnie przekroczyli

Brygada młodzieżowa 
m|t „Karpaty“ pracuje

V I A wielu statkach naszej l moi koledzy. — A gdyby Nowak przygotował więk- 
floty istnieją lub powsta tak nagle „nawalił“ pracują- .szość niezbędnych do tej, pra 

ją młodzieżowe brygady. Na cy wówczas silnik pomocni- cy narzędzi i dał nam wska- 
„Karpatach“ , istnienie takiej czy nr 2 -  pomyślałem i zówki od czego rozpocząć, 
brygady, złożonej z człon- głośno wypowiedziałem swo- Rad i słusznych uwag nie 
ków załogi maszynowej, da- je wątpliwości. . szczędził I mechanik Górski,
tuje się od ostatniego remon _  Leżymy — powiedział z  obserwacji wykonywa- 
tu rocznego. Juz wtedy Tadek -  To znaczy właści- nla podobnych prac na stocz 
wspólny wysiłek członków wie st0imy -  poprawił go ni wiedzieliśmy, że niedo­
bry gady młodzieżowej dał Jurek I miał rację. Trzeba kładne założenie pakunków 
pozytywne wyniki. Skraca- byłoby zatrzymać silnik głó- na szlamiku może podczas 
ląc m. in, czas niektórych wny ; zdaf  statek na ła- prób kotła „na ciśnienie" 
prac przyspieszyliśmy wy,- skę fali aż do złożenia i u- spowodować przerwanie pa­
ście statku w morze. Posy- ruchomienia „jedynki“  (sil- kunku, a co za tym idzie wy 
pały się słowa uznania i... nik pomocniczy nr 1). tłoczenie wody na kotłownię,
wszystko ucichło. . A fale nie były wcale ła- Ponadto sytuacja taka stwa-

W  rejsie „batumskim za- skaws.. Raz po raz z hukiem rża ła  niebezoieczenstwo do— 
pomniano o istnieniu naszej przeWalały się przez pokład parzente ' PrzLde S t k t o  
brygady Po krótkim posto- P0 podwieczorku uradziliś- więc Zwracaliśmy uwagę na 
ju, udaliśmy się w rejs do myi ze aby uniknąć wzajem jakość i dokładność pracy. I  
Chin Ludowych. Na Jednym neg0 przeszkadzania sobie, zn0Wu jak przy agregacie, 
z pierwszych zebrań ZMP będziemy pracować na dwie pracowaliśmy dwójkami. Z 
poruszono sprawę brygady zmiany — po dwóch I zno- j ednej st rony kotła aś. Na- 
młodziezowej 1 okazało s.ę, wu kierownictwo ustosunko- wrocki (Jurek! i mot. Jaku- 
że po zmianach osobowych waf0 się przychylnie do na- bie0 (Tadek), z drugiej zaś 
lakie zaszły w „maszynie szeg0 projektu. Teraz praca strony mot. Kurowski (He- 
przed wyjściem w rejs, bry- szja rażniej Zaczęliśmy mię- njek) i ia. 
gada faktycznie nie istnieje. ¿Izy sobą współzawodniczyć.
Postanowiliśmy wówczas Każda z grup starała się zro Robota postępowała szybko 
wznowić jej działalność, o bjd wyznaczoną pracę jak naprzód. Tylko upał dawał 
czym powiadomiliśmy kle- najlepiej l jak najszybciej. -̂9 nam mocno we znaki. By 
rownictwo działu maszyno- pod koniec pracowaliś- Rśmy mniej więcej na wyso- 
wego. Szef działu maszyno- my znowu w czwórkę. Po kości Colombo. Co jakiś czas, 
wego I mech. Górski poszedł regulacji, sprawdzeniu' na któryś z nas szedł do pen- 
nam na rękę 1 już następne- „luzie" i’ pod obciążeniem, try po zimną herbatę. Napeł 
go dnia otrzymaliśmy pracę podsumowaliśmy przepraco- niony dzbanek szybko się o- 
zespołową, a mianowicie re- wane roboczogodziny i oka- Próżnlał. Po gołych ciałach 
mont silnika pomocniczego zjjo Sjęt ¿e silnik został od- spływał strumieniami pot. 
nr 1. dany do eksploatacji w cza- Jednak tempo pracy wcale

Rozpoczęliśmy demontować sie krótszvm niż zaolanowa- n5e malało. Zobowiązaliśmy 
pierwszy układ silnika. Było no- się skrócić zaplanowany czas
nas czterech: Jurek, Tadek, Na zebraniu grupy maszy- 0 20 procent. A to nie było 
Ilias i ja. Zdemontowaliśmy nowej, szef działu pochwalił łatwe.
pierwszy układ Śpieszyliśmy nas. To pierwsze zwycięstwo Aby dotrzymać słowa mu- 
się lecz robota nie szła tak, dodało nam otuchy. sieliśmy dać z siebie wszyst-
jak byśmy chcieli. SilnLk by Następną naszą pracą było ko j na kazdym kroku ulep- 
niewielki, a nas az czterech, oczyszczenie kotła z kamie- sza£ metody pracy 
Zdarzyło się, że jeden dru- „ia ! szlamu, wymiana pa- Zobowiązanie wykonaliśmy 
giemu przeszkadzał. Kiedy kunków oraz wymiana skoro w całości Na zebraniu tak 
luz mieliśmy iść na podwie- dowanych szlamików Ponad j ak  p0przednio pod adresem 
czorek, spojrzałem na wy- należało poprawić omuro- naszej brygady młodzieżowej 
konaną pracę. Niewiele tego wanie palenisk kotia Trud- padały bardzo pochlebne slo- 
było. Jeżeli tek pójdzie dalej ność sprawiał brak doświad- wa 
to nie wykonamy zadania w czenia w tej pracy. Lecz
zaplanowanych godzinach. znowu przyszli nam z porno- GARGAS

Tak samo myśleli pewnie cą mechanicy. I I I  mechanik korespondent

postulowania 
sunku do portów.

operatywna ewidencja 
tów. W tej dziedzinie sytua- 
acja w PLO jest zupełnie 
niezadowalająca. Statki nie 
mają swoich planów kosz-

nej, 
ilość Jej magazynach z tyjno-ekonomiczna pobudzi-

tów.**Na skutek "niewłaściwie biegiem czasu rośnie. A ja do energiczniejszego dzia 
opracowane! tarvfv rozliczę przecież istnieje rozwiąza- łania w tym kierunku Spra

W korespondencji swej t  cno- nych m arynarzowi. N ie sposób naszego statku: Haczyósklemu 
rza chciałbym zapoznać mło- wym ienić tu ta j wszystkich, któ- Noconlowl z pokładu, I t  meen 
dzież polska z naszym tyciem  rzy nam pomagają, ale nie spo- Zegadłowiczowi, motorzyżetf 
na m/s „Przylaźń Narodów", od sófc pominąć takich Jak st. m ar. Turskiemu i naszemu koledze 
bywającym rej? do Chińskiej Ryszard Czygtr, m l. mar. Jan praktykantowi ze Szkoły Mor 
Republiki Ludowej. Jako ucz- JaSklewlez, ochmistrz Waraczew sklej — Janowskiemu, 
r.lowle Szkoły Morskiej pływa- skl, zawsze wesoły radiooficer p0 c2eacl oftclalnej odby  
IHm y dotychczas ty lko na stat- Marczyński I  otaczający nas ste WyStep artystyczny wyko 
ku szkolnym „D ar Pomorza". specjalną opieka sekretarz o r- nany p n e t  iespó| 8w ietllcowv

PO zaokrętowaniu na statek ganlzacji o^rtriop i S?e1ew1ekl. p0 c^eScl artystycznej wyiw* ♦ 
młs „Przyjaźń Narodów" w Cały dzień na statku wypeł- lony został film  pt. „As wy 
oterwsryeb dniach czullSmy rle niony Jest Intensywną pracą, wladu".
nieswojo, bo okazało slą. Iż teo- a wieczorem załoga zbiera sie Obecnie nrzed załoea stoi on 
Ha zdobyta w »*ko'e nie w y- w  «wietlicy statkowej aby spe- W8, nv obowiązek realizacji ra 
starcza, aby zostać dobrvm ma- dzlć wolne od *a1ęć chwile p r*y  dań ostatniego roku Planu * 
rynarzem- Od pipiw^zych wiec szachach, grze w bilard chiński. letniego Przedterminowym wy 
dni zaczęliśmy ale Intensywnie w  plng.pong, 1ub poczytać kftn8T, lem rlann rałoga pragnie 
»iczyć 1 zano7niii” ać z pracą ma- książką czy posłuchać radia. uczcić Dn1 Morza
rynarza na statku. -  .  . . _____. Ł . . .

irńAAw •  r,.« « i«»  Po nRSzwn przybyciu na sta- W ostatnich dniach ożywiło,
. Aby każdy z oas miar równy działalność a r- sl? nasze życie świetlicowe, nn-

start do Poznania wszystkicn ze8pdł świetlicowy, nleważ i>rzygotowu1emv sie do
prac -/.wlaianych z prowadże- 0 «.tat ni0 uroczyście obchodztliś- wA^stawlenla bogate! eześd *r- 
nłem, eksploatacją I  konserwa- gwteto |  M ata. Wlecz>rem tvstvcznej na t)n i Morza ktAr® 
cfą statku. Już w  aru^Im  dnitj e8łj# zebrała słą na aka- obehodrłć bądzlem r u naszyrh
^ob/ tV V ? in T n .łer-;-i0W*  demii. ktćrą otw orzył T sekre- przyjació ł w Chińskiej RepuhU.
KaźmierowskJ żapożnał nas z t  podstawowej ore»nlzsc11 ce Ludowej, 
programem szkoleniowym 1 pla- t„w  p .  _
nem z a l.ć  yia poszczególnych nastanlło wreezenle na h it .d e b b a Ns k i
grup! wachtowej, „szkoleniowej nrzodulae^m m arynarrom  praktykant P^M
i roboczej. “ ..

Po dłuższej dyskusji us tali-. . "■ ..............— ---------------------
•Urny m iędzy sobą skład osobo 
wy Każdej grupy, zm ieniające1 
swoje safeela według opracowa-
Ot. J ,-m nnn»’—— ... jB tB B ł
wachtowe pełni shiźbe szri* »
nfłnerem na mostku nawlgaeyl 
nynt. O  runa szkoleniowa stosu 1< 
w  praktyce zdobyta W szkol > 
teorie- Orupa robocza pracnb 
t  bosmanem Paldnwsklm prz' 
konserwadl statku.

Nasze współżycie *  załóg'- 
statirn r dnia na dzień zae!|Śn1f 
ale 7T, i.G pomaga ja m  ź uczy

PZM pracuie 
na poczet III kw arta łu
Polska Żegluga Morska regularnych, które plan I 

f) Szczecinie wykonując półrocza zrealizowały w 104 
herodowy Plan Gospodarczy proc. w tonach i w 138 proc 
■a I półrocze br. na 15 dni w tonomilach. Do przodu- 1- 
,.rzed term inem , rozpoczyna cycb {ej  Unii n r * - są załogi-

Na marginesie konferencji ZMP
O TI DELEGATÓW — przed szybko (często przypomina- Brak konkretnych długo- 

stawicieli kół ZMP ze -my sobie o tym w ostatniej falowych planów pracy po- 
chwili) udekorować świetli- szczególnych organizacji 
cę, wykonać gazetkę ścień- ZMP. ogólnikowe, często for 
ną ltp.. wtedy zydajemy po rnalne sprawozdacie 1 wie- 
lecenie naszym bojowym po ie Innych organizacyjnych

statków PLO i przedsię­
biorstw lądowych podleg­
łych CZ PMH obradowało 
w gdyńskim Domu Maryna
rza na IV  konferencji spra- mocnikom 1 zan'?” iemy na niedociągnięć tolerowane by 
wozdawczo-wyborczej.

Po tym krótkim Informa 
cyjnym wstępie należałoby 
w myśl przyjętego szablo­
nu omówić dotychczasowe

konto „kierowniczej" roli or to przez Zarząd ZMP PMH. 
ganizacji partylnej. od którego nikt nie wyma-

O często formalnym sto- gał rachunku z tego. Jak kie
sunku do ZMP wypływają- ruje działalnością wycho-
cym raczej z obowiązku niż wawczą młodzieży we flo-
pobudek prawdziwie troskli cie. A że z czujnością i wy

osiągnięcia organizacji ZMP wego wychowawcy młodego chowaniem Ideologicznym
floty, by po sakramental- pckolenia, przyszłych człon- młodych ludzi nie jest naj-

ków partii świadczy wymo- lepiej, świadczy chociażby
wnle fakt. że na tak ważne fakt machinacji wiceprzewo
obrady konferencji sprawoz dniczącego Zarządu ZMP

w pracy organizacji" — dawczo-wyborczej ZMP, nie PMH tow. Ludygi. 
rozpocząć wyliczanie tycb przybyli mimo zaproszeń se- Wybierając delegatów na 

niedociąg- kretarze statkowych organi- konferencję nie dość wni- 
zacji partyjnych ani też ofi kliwie analizowano kandy-

nym — „osiągnięcia te Jed 
nak nie mogą przysłaniać 
oam wielu braków i błędów

najważniejszych 
nięć 1 ich źródeł. Tym ra-
zem Jednak ujmę temat nie cerowie kulturalno-oświato. datury. Przykładem może

er.lizaeję zadań I I I  kwar- m/s „Pilica" z kapitanpm

co inaczej. Zachęcił zresztą 
do tego sam przebieg obrad.

Nowe, ożywcze tchnienie 
wniósł do pracy organizacji 
młodzieżowych w całym kra 
>u I I  Zjazd ZMP Po wsiach 
i miastach aż wre od przy­
gotowań do wielkich dni w 
życiu naszej młodzieży — 
V Festiwalu Młodzieży I Stu 
tentów całego świata, a we 
flocie? Jak stwierdzili dy­
skutanci na wiele statków 
w ogóle nie dotarły mate­
riały z obrad II Zjazdu Wy 
łącznie własnej Inicjatywie 
młodzieży we flocie pozosta 
wiono tak ważną sprawę ja 
sa Jest przygotowanie do 
Festiwalu W efekcie ogólni 
kowego nawoływania do 
współzawodnictwa bez wy­
tyczenia form, kierunków, 
wiple kół ZMP na statkach 
nie włączyło się do ogólnej 
teli zobowiązań.

Z codziennej praktyki na 
statkach i kół lądowych wie 
my, że nasza młodzież Jest 
ofiarna i chętna do każdej 
oracy. Zamiast jednak wy­
korzystać rozumnie, twór­
czo ten entuzjazm, zamiast 
umieietnie kierować przy­
zwyczajać do samodzielne: 
pracy jakże często rob im v  
i młodzieżowców „straż po­
żarną do wszystkich drobisz 
zów". spaezają* i sprowa­
dzając cjo frazesu tak wspa

ałe określenie, że ZMP —

wi (za wyjątkiem tow. być tu wybór kol. Górala

Delegaci na konferencle rozm awiają  
w obradach

w czasie przerw ,

Swierczaka) mimo. że spo- z mfs „Mickiewicz": który 
co statków stało w tym cza został przyłapany na wyno 
sie w portach 1 stoczni A szeniu skórek ze statku

Nie jest też przypadkiem 
fakt, że na ogół na konfe­
rencji dyskutanci, którzy 
sporo uwag krytycznych kie 
rowali pod adresem zarzą­
du, oficerów KO, organi­
zacji związkowej ltp. prze­
szli do porządku dziennego 
nad tak istotną sprawa Ja­
ką jest szmugiel i pokątne 
handelki uprawiane przez 
niektórych marynarzy. W 
dyskusji nie padło ani Jed­
no słowo krytyczne pod ad­
resem nie wywiązujących 
się ze swych obowiązków, o„ 
ciągających się w pracy 1 
nauce ZMP-owców. Nie po­
kazano jak aktyw wycho­
wuje młodszych kolegów. 
2ie zrozumiane poczucie ko 
leżeństwa pokutuje jeszcze 
w organizacji ZMP floty A 
w efekcie koledzy nieostrze 
żeni w porę. nleprzywołani 
do rozsądku brną w błędach. 
A o tych właśnie sprawach 
trzeba mówić 1 to głośno 
na statku, na naradach, na 
konferencjach Trzeba do­
magać się wyciągania wnio 
sków 1 samym wyciągać 
wnioski Nasza bierność 1 
pobłażanie to nieświadoma 
pomoc udzielona wrogowL

Konferencja wybrała no­
we władze swej organizacji, 
podjęła słuszne uchwały 1 
wytyczne, które stanowią 
cenny materiał dla pracy no 
wego Zarządu dla pracy za 
rządów kół.

Od wyborów upłyną! już 
przeszło miesiąc Nowy za 
rząd zabrał sie dzielnie do 
pracy Świadczy o tym pew 
ne ożywienie działalności 
organizacji rr,’odzieżowych 
w przygotowaniach do Fe­
stiwalu Nie wolno nam jed

przecież wiele krytycznych Dziwnym też ^ * 1 ®  oak zapominać, że nleje- 
uwaa Dadło właśnie pod ich fakt, ze młodzież z «.“ P1 , _uwag padło właśnie pod ich 
adresem. Wiele też cennych 
uwag I doświadczeń mogli 
oni wnieść do obrad mło­
dzieży, nad którą powierzo 
no im pieczę. Sedno zagad­
nienia tkwi w braku wnikll 
tvej kontroli dzialatnoścl 7.a

frachtu“ wybrała na dele­
gata byłego przewodniczą­
cego kol Burdę. Trudno jest 
pogodzić słowa zawarte w re 
feracie: „kolega Burda po­
derwał sobie autorytet I za­
ufanie członków, co poważ-

rządu ZMP PMH przez Ko nie wpłynęło na obniżenie

__ _  Najlepsze wyniki uzyskały Schotem 1 m/s „Dunajec1 i  [0 pierwszy bojowy pomoc-
pfaktyćaiych notrzebi.statki kursujące ua Uniach kapitanem Adajnowięzeręt, 1 nik:haszej Partii, Trzeba

mitel PZPR PMn J nie wy
.naganie ze strony Konslte
ui takiej samej kontroli (ml . . .  . . , . . , ,
m2 podjęte! uchwały) od p<> " tyrn hardziej, że sam kol

joziomu pracy koła", z je­
go obeenośdą na konferen-

szczegóinych POP nn stat­
kach i na lądzie.

Burda potwierdził słuszność 
krytyki, ' 1 ' '

den dobry Zarząd ZMP mie 
liśmy w PMH Sprawa po­
lega na tym. aby Komitet 
PZPR w PMH oraz aparat
Kulturalno-oświatowy wy­
ciągnęli wnioski z błędów 
orzeszłoścl. Zarząd ZMP w 
PMH trzeba otoczyć serde­
czną opieką, trzeba mu zs 
pewnić troskliwą pomoc w 
jeg# pracy.

Z. aL  ;
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Młodzież PMH
przygotowuje się do festiwalu

y  BLIŻA się dzień wielkie 
*-* go wydarzenia w życiu

młodzieży całego świata — 
v Festiwal. Chłopcy i dziew­
częta całego kraju z wieikim

wicz“ , „Gdańsk“ , „Batory“ , 
„Białystok“ , „Kościuszko“ i 
inne. Ogółem młodzież floty 
przepracuje około 1000 ro- 
boczogodzin w ramach czy-

omawiany publicznie.

Wszyscy dobrze wiemy, że 
pewna część naszych załóg 
zajmuje się różnego rodzaju 
„interesami handlowymi” . 
Stopień „legalności”  tych in 
teresów i
rozmaite. _
handlu przedmiotami z „Bal 
tony”  i  przywożonymi w tym 
celu z zagranicy — aż do 
zwykłego szmuglu.

Moim zdaniem każda z 
tych działalności handlo­
wych jest szkodliwa. Uwa­
żam, że nie należy również 
zbytnio rozgraniczać tych 
spraw, gdyż stanowią one o

ruzw oj ijic j.w u i.-j. — c— --- - - - - -  — - j  .
ność handlowa demoralizuje madzą rozne materiały doty
i wypacza marynarza. Jego 
apetyty rosną w miarę uda­
nych transakcji, zaczyna 
wszędzie węszyć za intere- 

„  sem. idzie na coraz bardziej 
ich rozmiar są ryzykowne przedsięwzięcie i 
Od „legalnego” w końcu jest za późno na od 

' w rót z raz obranej drogi. 
Większość tego rodzaju roz 

maitej ’ „działalności handlo.

czące wykroczeń marynarzy 
i w  wypadku ich nagroma­
dzenia stawiają wniosek o 
usunięcie członka załogi z 
floty, zamiast stawiać te 
sprawy natychmiast na ze­
braniach załogowych i prze­
cinać wrzody, które tu i ów­
dzie powstają. Zbyt mało 
prowadzi się profilaktyki na

machinacji.
Każdy rejs marynarza jest 

traktowany przez taką żonę 
jako kolejne wysłanie go po 
sprawunki lub po towar na 
sprzedaż. Wiem, że wielką 
część żon oburza ten stosu­
nek i że ich postawa jest 
godna żony marynarza Pol­
ski Ludowej, jednak ta zdro

maitej „działalności handlo- prowadzi się profilaktyki na wa moralnie większość nie 
wei” powoduje prędzej czy statkach przeciw demoraliz Ostatecznie jednoczy się w 
DÓżniei różne niepożądane wamu się i wypaczaniu jod- walce Q moralną postawęoóżniej różne niepożądane waniu się i wypaczaniu jed 
kontakty w kraju z elemen- nostek pod wpływem warun 
tami zdemoralizowanymi 1 ków pracy naszej floty w 
soekulanckimi, za granicą środowisku kapitalistycz- 
zaś z różnego rodzaju nasła nym. To właśnie jest głów­
nymi do tego celu osobnika- ną przyczyną, ze coraz to od

walce o . „
wszystkich marynarzy i  ich 
rodzin oraz o właściwy 
wpływ rodzin na mężów, sy 
nów czy braci pływających 
we flocie.spraw, gdyż stanowią one o nymi au icsu j-cjl. —— , -- v  r „  ' we nocie.

gniwa tego samego próbie- mi. którzy narskiej, że trzeba go prze- w  głównej mierze groszo-
mu.

Dodatek dewizowy, który 
otrzymują marynarze ma o- 
kreślony cel i przeznaczenie. 
Ma on służyć marynarzom w 
portach zagranicznych dla 
zorganizowania godziwej 
rozrywki, teatru, kina, wy­
cieczki itp., daje mu moż­
ność dokonania osobistych

*,drobnych "interesów“ reali 
żują swoje ciemne cele. A 
wiemy przecież dobrze z pro 
cesu w Gdyni i  Szczecinie 
jak się to kończy w najbar­
dziej skrajnych wypadkach.

Trzeba dodać, że bardzo 
często te „interesy handlo­
we” są połączone z koniecz­
nością zatajenia ich przed o 

początku taki

sunąć z pracy ws flocie do róbstwem zajmują się w na 
pracy na lądzie, dla jego wła szej flocie ludzie o niskim po 
snego dobra i dla dobra o- ziomie moralnym, którzy nie 
gółu. A wiele tych wypad- stety jeszcze stale dostają 
ków można by uniknąć. się na statki. Zdarzają się

jednak wypadki, że tej cho- 
W wielu wypadkach „mo- robie poddają się zdecydowa 

rolnymi sprawcami” takich nig p0zytyWne jednostki.
=3 właśni» fi. kt.ń Znany j est wypadek, że pe-wypadków są właśnie ci, któ 

rzy bądź dla „świętego spo­
koju” bądź przez tolerancyj

suje, że , jest dobrze płatny 
itd. Ale chcąc pracować dłu 
go w tym fachu trzeba go 
szanować, trzeba docenić za 
ufanie jakim obdarza Partia 
i Rząd tych, którzy są skie­
rowani na ten odpowiedział 
ny odcinek.

Wydaje się, że jeśli ktoś 
na jedną szalę postawi łatwe 
zarobki, a jednocześnie stałą 
niepewność czy to się nie wy 
da, możność stracenia pracy 
we flocie, utratę dobrej opi­
n ii itp., a na drugą dobre 
warunki materialne, pew­
ność jutra i pracę w fachu 
podziwianym przez cały na­
ród, to wybór jest oczywis­
ty i bezsporny. Bohaterstwo 
i ofiarność naszych maryna­
rzy jest znana na całym 
świecie, a nasza marynarka 
spełnią skutecznie rolę, któ­
rą jej przeznaczyła Partia 
Rząd.

Przełamaliśmy wiele prze 
żytków czarnej spuścizny ka

zapałem przygotowują się do nu festiwalowego. Cyfra ta 
uczczenia oraz uczestnictwa nie jest pełna gdyż nie un 
w tym Festiwalu. Nie pozo ki o realizacji i podejmowa- 
staje także w tyle i młodzież niu nowych zobowiązań na- 
PMH. pływają w dalszym ciągu.

Zarząd ZMP przy Polskiej Na m/s „Batory * rozwinę- 
Marynaice Handlowej po w o ło słę między grupami ze- 
łał do życia komitet, którego tempowskimi współzawodnic 
zadaniem jest organizować two w realizacji przedfesti- 
życie i pracę młodzieży na- wałowych zobowiązań. Pro­
szę j floty oraz przygotować 
ją do udziału w Festiwalu. 
Na statkach i na lądzie pro 
wadzone są pogadanki na te 
mat Festiwalu. Młodzi ma­
rynarze zapoznają się z hi­
storią Festiwalów oraz do­
wiadują się o znaczeniu 
tych imprez, które łączą całą 
młodzież świata i manifestu­
ją jej solidarną wolę walki 
o pokój i braterstwo.

Hasło uczczenia Festiwalu 
zobowiązaniami rzucili ZMP- 
owcy ze statku „Romuald 
Traugutt“ , podejmując się 
pracować dodatkowo 180 go­
dzin przy remontach i kon­
serwacji statku. Zobowiązali 
się oni także rozwijać ku l-

drobnych wydatków, jak rów toczeniem. Z ■ - wstv_
nież zapewnia możność żaku marynarz -  handiaiz wsxy 
pienia prezentów dla ro- dzi się uprawianego procede 
dżiny. Chodzi tu o to, aby ru, ale po jakimś czasie
nasz marynarz nie potrzebo przyzwyczaja się, fóP^.e '  ______
wał szukać pofnocy w tej staje się typowym dwui c nj0 do przejawów schodze-
dziedzinie u różnego rodzą- cem. Na zewnątrz piekne nia tolpei na 7j a drogę, 
ju  usłużnych elementów za frazesy i zgrywanie pozytyw 
«ranicą. aby był niezależny, nego bohatera, wewnątrz du 
jednym słowem od środowis- sza krętacza, groszoroba

cwaniaka.

wien" długoletni" przodownik pitalistycznej w naszej flo- 
pracy jednego z przedsię- cie, trzeba i tę chorobę wypraCy jednego z przeu»^- lil , ^  ^

ność, czy też właśnie przez hiorstw Wybrzeża starał się plenić ze społeczności mary-
,•„1____ ___i » « I» lrnio.- 1 . . .1 . .. TAnlrA.nO A łotfn mfl»fałszywe zrozumienie kol 
żeństwa ukrywają lub nie u 
stosunkowują sie zdecydowa 
nie do przejawów schoć 
nia kolegi na złą drogę.

dłuższy czas o przyjęcie do narskiej Dokonać tego mo- 
floty. Nareszcie gdy dopiął zemy tylko walcząc na kaz- 
swego — zaczął pływać — dym kroku z jej przejawa- 
zaraz w drugim rejsie został mi do czego 3est powołany 
nrzvchwvcony na chęci niele każdy uczciwy marynarz na 
galńego przewiezienia do szej floty, a szczególnie a -

ka obcego, a bardzo często — 
jak wiemy — wręcz wrogie 
go. Nie wydane zagranicą de 
wizy marynarz może przy 
tym zużytkować w „Balto

Istotnym problemem jest 
stosunek rodzin marynar-

kraju k ilku  zegarków. Znam 
także wypadek, że jeden _ z 
przodujących absolwentów

tyw partyjny, związkowy 
aparat KO.

W. L.

porzec przechodni ufundo­
wany przez Zarząd ZMP 
przy PMH zdobyła ostatnio 
grupa hotelowa, która wy­
kazała się największymi o- 
siągnięciami nie tylko w pra 
cy zawodowej, ale społecz­
nej i kulturalnej.

Oprócz współzawodnictwa 
zetempowcy . przygotowują 
podarunki dla delegatów na 
Festiwal.

Niemniej ożywioną dzia­
łalność przedfestiwalową wy 
kazują koła „Polfrachtu“ . 
„Baltony“ i  dyrekcji PLO. W 
PLO powstaje ZMP-owski 
świetlicowy zespół artystycz 
ny. Ponadto wszystkie koła 
lądowe przygotowują się doUi.il WUW.C ł,yu.Y*jv.. --— IcJUUWC pi r,j5cM.v*vwj^ “t —

turę fizyczną przez organizo- międzyzakładowej spartakia- 
wanie spotkań piłkarskich, dy. Najlepsi sportowcy oraz 
siatkówki i zawodów lekko- zespoły będą wydelegowane 
atletycznych na lądzie, _ zaś na Festiwal. Jak dotąd do- 
na statku przeprowadzać roz bre wyniki w, sporcie uzy- 
grywki szachowe i warcabo- skali Stanisław Szpak z Pol

Hasło rzucone przez mło­
dzież statku „Romuald Trau­
gutt" podchwycili ZMP-owcy 
z wielu jednostek naszej ma 
rynarki handlowej.

Zobowiązania te mają cha 
rakter sztafety. Jak do­
tąd w sztafecie wzięły u- 
dział koła ZMP na statkach. 
„Małgorzata Fornalska“ , 
„Bem“ , „Piast“ , „Mickie-

skiego Ratownictwa Okręto­
wego, Gładczenko, z „Pol­
frachtu“  oraz Ambroziak ze 
Szkoły Morskiej. Należy tak­
że wspomnieć i  o tym, że koła 
na wszystkich statkach bio­
rą udział w konkursie gaze­
tek ściennych. Najlepsze ze­
społy redakcyjne spotkają 
się na V Festiwalu młodzie­
ży całego świata.

H.S.

V

Jedną z głównych przy­
czyn tego, że część naszych

Z.U1J ww »* “V V* — -----U 1 —
na zakup przedmiotów marynarzy ulega „gorączceme” —  ------ , ,

osobistego spożycia; podno­
sząc w ten sposób' stopę ży­
ciową swej rodziny. W tej 
dziedzinie zrobiono za mało 
i  moim zdaniem należałoby 
stworzyć warunki, aby mary 
narze mogli za nadwyżki de 
wizowe zakupować takie w 
„Baltonie” eksportowe środ­
k i budowlane na budowę

złota” jest to, że sprawa ta 
jak dotychczas była omawia 
na najczęściej w gronie wą­
skiego aktywu partyjnego 
lub administracyjnego, a w 
szerokim gronie marynarzy 
jedynie „od święta’1. Organi 
zacje partyjne na statkach, 
aparat KO” i szerokie grono 

KI puauwia.it: na — uczciwych i ofiarnych mary- 
własnych domków mieszkał- narzy nie walczy jeszcze dosc 
nych, wysokiej jakości przed energicznie z wszelkiego ro- 
mioty osobistego użytku jak dzaju przejawami tej Ś°rącz 
samochody, motocykle, lodów ki. Na wielu statkach jeszcz 
j - dziś podchodzi się toleran-

Nasi marynarze są dobrze cyjnie do szeregu drobnycn 
uposażeni, ich warunki pra- przejawów tej choroby, kto- 
cv są bardzo dobre a poziom ra jak rak toczy i zaraza 
życiowy ich rodzin nie jest zdrowe organizmy, 
w  najmniejszym stopniu za- Drugą istotną Przyczyną 
grożony. Dlatego też żaden tej choroby jest zbyt okolm 
marynarz nie potrzebuje do kowe omawianie tych spraw,

O „Kilińskim“ 
i słoniach na materacach...

W 5 W E ?  r a s  « Ł S g  S U W  “  ” ”,0‘
Wietnamu. Rejsy liczą się na dziesiątki, prze 
wiezieni pasażerowie na dziesiątki tysięcy, a 
ładunek na setki ton. Załadunek i wyładunek 
odbywa się wśród niesłabnących okrzykowi 
,MOUON NAM BALAN“ , wznoszonych przez 
tysięczne rzesze ludności i wojska, którzy da­
rzą nas „Balan“ (Polaków) dużą sympatią. Sta­
tek pływa bez awarii, częściowo na zaoszczę 
dzonym paliwie, zdobywając z rejsu na ”” więc trzeci i następne musiały zadowolić się zwykłą 

siatką z lin maniliowych...

rabiać „na boku” . Niektórzy 
co dowcipniejsi kauczukow- 
cy, starają się usprawiedli­
wić swoje groszoróbstwo mo 
tywami natury ogólnopań- 
stwowej — czym zarażają in 
nych. Chcą „ratować i wspo 
magać”  nasz „słabo pracują­
cy” handel zagraniczny, za­
opatrując społeczeństwo w 
deficytowe artykuły. Przede

często niechęć do imiennego S 
wskazywania winnych i og-  ̂
nisk zla. <

Często niechęć ta jest tłu - ( 
maczona fałszywie rozumia- S 
ną zasadą koleżeństwa. Nie­
raz marynarze rozumują tak:
— po co ja mam koledze 
szkodzić przez ujawnianie je 
go wykroczeń, braków czy 
niedociągnięć, zabiorą munssprosi. A po drugie handel 

zagraniczny jest w państwie 
socjalistycznym zmonopoli­
zowany w ręku tegoż pań­
stwa i  bez zezwolenia n ikt 
nie ma prawa go uprawiać, 
tym bardziej osoby prywat-

go miał na -sunreniu. Nie 
trzeba chyba tłumaczyć ca­
łej błędności tego rozumowa 
nia. Właśnie przez takie ro­
zumienie kry tyk i dochodzi 
do wypaczania się i  moral­
nego upadku niektórych ma

Illcl li-«* . . ,,
Najwięcej ucieszyli się kierownicy działów 

i krzyczeli radosnym głosem: — hurra... na­
reszcie mamy arkusze spisowe (tj. d iuki tema- 
nentów na dzień 31 grudnia ub. r.). Wprawdzie 
było to już 15 marca, ale to nic, formalności 
stało się'zadość — „arkusiki“ dotarty. Dotarł 
też i okólnik... z dnia 30 grudnia ub. r. Rap- 
tern człowieku po siedemdziesięciu kilku 

rejs dniach dowiadujesz się o nowych normach wy­
żywienia. Ochmistrz kiwał smętnie^ głową.
Szefie, wiecie, że racje mięsne zmniejszono od
przeszło dwóch i  pół miesiąca? Wszyscy z za- . . . .  „ .
interesowaniem studiowali nowe normy. Czy- racach, niech śpią na ziemi, 
tali je też i dlatego, że nie było listów. Ktoś " r
tam z cicha zaklął: moja na pewno napisa­
ła, ale gdzie ten list wsiąki?

Ktoś stojący blisko mnie wrzasnął przeraź­
liw ie: — soki, soki i po dwa owoce w tropi­
ku. To wspaniale, wprost klasycznie. Normy 
na medal! Stojący z tyłu „Kaz;o Dobrodusz- 
niak“ zapytał przeraźliwie cieniutkim głosem:
— ochmistrzu, kiedy dostaniemy soczki? T" 
tak lubię soczki. A kiedy owoce?

pierwszy ładowanych słoni odbył podróż napo­
wietrzną w klatce...

ne Rozporządzenia Rady M i rynarzy. Przecież sprawa u- 
niśtrów z 28 grudnia 1953 r. chwycenia rozwijającej się 
nie zezwala bynajmniej na choroby w zarodku, ma za
uprawianie handlu między­
narodowego przez osoby pry 
watne. Daje ono jedynie moż 
ności osobom powracającym

sadnicze znaczenie dla jej 
przezwyciężenia. Zwrócenie 
uwagi, omówienie sprawy w 
kolektywie, nawet ukaranie

Statek i ładunek ocalał j
. . . . i

Statek francuski „Betune“ 
po opuszczeniu portu rys­
kiego z ładunkiem węgla do 
Reuen, osiadł w Zatoce Ry­
skiej na mieliźnie. Ponad 20 
godzin załoga własnymi si­
łami starała się uwolnić 
statek. Wyrzucono za burtę 
kilkadziesiąt ton ładunku, a 
gdy i to nie pomogło, kapi­
tan wezwał pomocy.

Na miejsce awarii udał 
się radziecki statek ratow­
niczy Norek po zbadaniu 
oświadczyI, że Betune“ li­
siadla dziobem na mieliźnie^ 
Dla uratowania statku je j

kapitan był gotów poświęcić  ̂
cały ładunek. Jednak mary- s 
narze radzieccy zapropono- ( 
wali napełnienie komór ru- ś 
fowych kilkuset tonami wo- ) 
dy. Tak też zrobiono a wów 
czas część dziobowa statku 
nieco się podniosła. Pozwo­
liło to na ściągnięcie „Be- 
tune“ z mielizny.

Statek i ładunek ocalały, 
a kapitan serdecznie podzię­
kował marynarzom radziec­
kim za udzieloną pomoc.
Belune“ wzięła kurs na 

Reuen.
(hso)

— Pozwólcie, że w?m wytłumaczę. Będzie­
my ładować słonie i trzeba je wciągnąć boma­
mi na linach, a pod „brzuszki“ trzeba podło­
żyć im coś miękkiego, żeby zwierząt n:e 
uszkodzić.

— Aha, więc ile?
Cztery.

— Dobrze, ale zrobimy maleńki protokólik. 
Ja „transfer“ materacyków z hotelu na pokład.

iuoj suei»j ca »jcu ______ — Dobrrra, zrrrobimy — zgrzytnął zębami
F-^ZapewnTwydacie“ je "wstecz, od grudnia „pierwszy“ . Podpisaliśmy „transfer“ , a tym- 

— mówi^ktoś — przecież okólnik .. czasem ci z pokładu juz przyszywali materace
— Co tam okólnik -  przeciął drugi -  do lin  manillowych. Pracy tej przyglądały się 

wstecz nie wydadzą, ciężka sprawa, trzeba by rzesze pasażerów i podziwiały nasze starania 
zapytać PLO o zgodę. ó slomęta.

— Jaką zgodę? Co za zgodę? — przerywają Wkrótce do statku przybiła barka ze sło-
inni. W normach napisano jak „wół“ — ćwiar niami. . • - . ,
tka soku i po dwa owoce. Delegat żywnościowy -  „Wiara*, spieszcie się z tym szplajsem, 

coraz większe uznanie u wietnamskich towa- doradza jednak napisać do PLO: -  dobrze siatka będzie zaraz potrzebna, a poza.tym
rzyszy. Coraz lepszą ocenę zyskujemy nawet w umotywujcie, podpiszcie i lotniczą do kraju. warto zobaczyć to „załadunkowe przed awie-
dvrekcii PLO, czego dowodem są wysokie no- Dyskusję przerywa starszy oficer: — siu- niedyreircji . . j.- — «Ał,o,.,nrirm-twa chaj cie ,a w spraWie materacy... Pierwszego ze słoni „uproszono aby wszedł

_ Materacy? — a co niewygodnie sypia- do klatki pospawanej z żelaznych sztabek.  ̂Nie
cje? ' wiem jakim  sposobem „kanacy“ (poganiacze

— Ja owszem — dziękuję, ale chodzi m i o słoni) zrobili go na „szaro** i osiągnęli swój
cjonje chytry cel. Kiedy jednak slon „wylądował“ w

— Co słonie? Jakie sienie? Pc co im ma- ładowni zaczął strasznie „rozrabiać". Dobrze, 
terace? No wiecie, słonie na załogowych matę- że nie zrobił tego w czasie swojej powietrznej

__ .... ...... . . . ....... . , podróży.
Wpadł w „wisielczy humor“ , rozwalił k la t­

kę łbem i podeptał ją „nóżętami“ ... na miazgę.
Następny słoń był o tyle szczęśliwszy od 

pierwszego, że „zasuwał“ do ładowni na zało­
gowych materacach. Trzeci słoń, mimo podesz­
łego już wieku (70 lat), musiał odbyć podróż 

g|§gP^ai» f powietrzną w tak zwanym „śpioszku-chama-

ty uzyskane w klasyfikacji współzawodnictwa
m iędzy statkami w IV kwartale ub. r. oraz w 
I kwartale roku bieżącego.

Jak „K ilińsk i — Kilińskim  jeszcze mgd> 
statek ten nie był tak wysoko notowany we 
współzawodnictw ie. Niektórzy twierdzą ze 
trzeba było do tego właśnie charteru, możliwe. 
Nawet ‘i ruch racjonalizatorski ożywił się 
ostatnio, czego dowodem jest wysianie 4 
wniosków do komórki racionalizatorsk ej PLO. 
Ludziska" tj. załoga) nie moga się íedna» 

nadziwić, że w IV kwartale gdy „K iliński za­
jął 4 miejsce we współzawodnictwie, otrzyma­
liśmy od dyrekcji telegram z. gratulacjami. 
Obecnie, gdy zdobyliśmy 1 miejsce, depeszy 
nie ma. Ucieka dzień za dniem i tydzień za 
tygodniem, a depeszy jak nie było. tak <ie 
ma. Widocznie telegram natrafił na zaburzenia 
w „eterze“ . Nie łatwo jednak wytłumaczyć to 
załodze.

Wielkie ożywienie zrobiło się, gdy doręczo­
no pocztę. „Agitatorzy“ ryczeli na całe _ gar­
d ło :— koledzy, poczta, prościutko z Gdyni, pa­
trzcie, jaka duża koperta... listy, hs't Nieby­
wała rzecz, jak na 9-mies'.ęczr;y r " ’ę poczta 
kapitańska dotarła do statku aż... = 1 -'v. Roz­
goryczenie dosięgło zenitu, kiedy po otworze-

*— --------‘U " Ul tuuj ) 5 JUJJUJJ V» VUU1UU

ku“ , czyli specjalnej siatce manillowej. Strasz­
nie jednak w powietrzu ryczał i pomstował na 
swojego poprzednika słonia — „chuligana“ , 
który po wylądowaniu w krótk i sposób roz­
prawił się z materacem — „wycierając“ po 
prostu o niego nogi. Z materaca naturalnie po­
zostały strzępy. Dobrze, że w kabinie leży pro­
tokólik zdania materacy. Trzeba być zawsze 
przewidującym. Na pokładzie zatrzymała mnie 
grupa kolegów. — Może napiszecie coś o tych

. ...................... ...........  - - ---------- --  —  słoniach? -  Dobrze, napiszę^ -  No, i  może by
s goryczenie dosięgło zenitu, kiedy p<> otworze- dsno matcrare Ml0Jf0we, aie stoń „ch,.- tak o tych sokach i  owocach.... Zgodziłem się.
( niu koperty stwierdzono, ze więks.i.sr pocziy ligan<. nle docenił dobrego serca marynarzy... HENRYK KEYHA

stanowią... okólniki PLO. Z braku osłów kaz- korespondent s/s „K ilińsk i“
dv dostał wiec po okólniku i czytał, zarządze- ------------------ --- ------ —̂  ~~^-~-~-****>**+***t!*+*
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B A S K A
Opowiem Wam dzisiaj baj — A motorówki7 do Berlina i niejednemu że-

kę o wiosłowaniu i  motorów — Zaraz, zaraz bodziemy glarzowi wyrwie się życzą­
ce. Rzecz dzieje się we Wroc i o nich mówić. Nie bądźcie nie: — „żeby tak była mo- 
lawskiej Żegludze na Odrze, w gorącej wodzie kąpani, torówka...“

, ... i . Otóż niejeden z tych, co to jvo, aj e opowiadaniem ży-
Otóż we Wrocławiu znajdu łódką do magazynu podpły- t:zenia tego spełnić nie mo- 

je się centralny magazyn, na i, pomyślał sobie: — ot, -emy. Może je natomiast speł 
skąd załogi pobierają łancu gdyby tak kursowała na tej na  dyrekcja Żeglugi na 
chy, liny, farby, części za- trasie jakaś motorówka... odrze. Włączamy się więc 
pasowe i wymienne urządzeń przecież s<? motorówki i to do chóru życzeń barkarzy i 
pokładowych i  tysiące In- zupełnie nie wykorzystane, wzdychamy: — „żeby już 
nych niezbędnych przedrnio- Czasem minie taka, ale tylko n je trzeba było o tym pi­
lów. Bajka nasza nie była- wodę zmąci, fal narobi, że sa(< drugiej bajki.., 
by taka ciekawa, gdyby nie omai łódki nie wywróci i  ¡va podstawie listu
to, że wiele barek nie pod- tnie r d p d 7v j  v
Pływa pod magazyn, a za- odpl j  w i barki na
trzymuje się w znacznym od do * Szczecina, oprać, (hs)
mego oddaleniu Czasem k i­
lometr, czasem dwa... Że­
glarz, który chce np. udać 
się do magazynu po naftę, 
wsiada w łódkę i  rozpoczy­
na wiosłowanie. A właściwie, 
walkę z prądem wody, z 
przeciwnym wiatrem, z opo­
rem łodzł... Najczęściej z

m o g ę  b y ć
korespondentem »Słeru«

„Zwracam Się z zapyta- nć,si korespondenci pisali. W 
niem czy mógłbym zostać ko każdym razie na podstawie 

walki tej, która trwa godzi- respondentem „Steru“  Pra- tych kilku wyjaśnień zorien 
nę albo i  więcej, żeglarz wy cuję na statku. Piszę wier- towaliście się już z pewnoś­
c i odzi zwycięsko. Ale gdy sze j opowiadania. clą o co chodzić powinno ko

Proszę jednocześnie mnie respondentowi, gdy bierze 
poinformować jakie trzeba pióro do ręki. 
spełnić wymagania, aby zo- Donosicie nam także, iż pi 
stać korespondentem“ . szecie w5ersze i opowiadania.

Załączam pozdrowienia Są to formy już wybitnie li 
Rajmund Hanke
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Słodkie oszustwo
Cukierek — wiadomo — Wtedy, gdy zamiast cu- 

słodka rzecz. Łasi są na cu- klerków sprzedaje się w  pu- 
Werki i dzieci i  dorośli. D la- dełkach obrzydliwą paćkę z 
tego też sprzedaż cukierków domieszkę biota. Takie wła- 
w sklepie OZR Żeglugi na śnie cukierki kupiła nasza 
Odrze we Wrocławiu jest korespondentka Eleonora Bu. 
działalnością pożyteczną i  torya. Cukierki, oczywiście
piękną.

W3-«
zamiast na stół przywędrowa 
ły  do redakcji. Widok ich 
sprawił, że od pewnego cza­
su n ik t z nas na cukierki 
nie może patrzeć.

Kierownik OZR-u Franków 
ski wyraził podobno zdanie, 
że „ handel to rzecz najważ­
niejsza, zresztą cukierków ta 
kich mamy wiele i  coś musi 
my z nim i zrobić",

Słusznie. Coś trzeba z n i­
mi zrobić. Byle nie sprzeda­
wać, gdyż jest to zwykłe o- 
szukiwanie klientów. Trzeba 
natomiast odesłać cukierki 
do wytwórni. A przy zaku- 

A kiedy sprzedaż ciekier- Pie hurtowym -  dokładniej 
ków jest działalnością niepo. sprawdzać ich jako.c. 
żyteczną i niepiękną? ha.

dobije do celu — czyli do 
magazynu — nie ma już si­
ły ruszyć ani ręką ani nogą.

A tu trzeba załadować na
łódkę materiał i  rozpocząć 
wiosłowanie od nowa. Tym­
czasem w iatr zmienia kieru­
nek (tak jest nie tylko w 
bajkach) ł  trud  wiosłowa­
nia rozpoczyna się od nowa. 
Byłoby jeszcze pół biedy, 
gdyby dojechawszy do barki 
można było spokojnie wypo­
cząć. Ale takie rzeczy zda­
rzają się tylko w bajkach, 

bowiem

Drogi Ob. HankeI Cieszy 
nas bardzo, że wyraziliście 
życzenie nawiązania z nami 
współpracy. Bola korespon­
denta terenowego jest bar­
dzo odpowiedzialna i  zasz­
czytna. Chętnie przyjmiemy 
Was w szeregi koresponden 
tów naszego pisma 

O czym ma pisać kores-w rzeczywistości »«w-«» pondent? 0  wszystkim czym 
trzeba przywieziony sprzęt . . , załoga

terackie i radzimy Wam na. 
wiązać kontakt z pismami 
literackimi. Opowiadania za 
mieszczamy o ile treść ich i 
problematyka mieszczą się w 
ramach zagadnień naszego 
resortu, t j resortu żeglugi 
Chętnie zamieścimy wspom 
nienia starych żeglarzy, opar 
te na źródłowych materia­
łach lub opowiadanie, które 
w sposób ciekawy i ładny 
zobrazuje nam walkę o no­
we, socjalistyczne oblicze na 
szei żeglugi.

Przyjmując Was w szeregi 
naszych korespondentów 
przesyłamy ankietę, którą

- . . .  . . „yje zakład pracy, załoga
ustawić w odpowiednim miej Waszeg0 statku. jakie ma 
scu i  chwytać co prędzej arribicje, co zrobiła i co 1e- 
wiosła, gdyż holownik po- cze chce osiągnąć. Możecie 
gwizduje już niecierpliwie. pisa6 0 Połówce i o przyza-
Wiele nieraz bywa złości z kładowym przedszkolu, o or p0 wypełnieniu odeślecie do 
powodu tych magazynowych ^anizacji pracy 1 życiu kul redakcji Życzymy Wam po 
podróży Opóźniała one prze turalnym, O sporcie i o szko rnyślnych wyników w trud- 
ciei odjazdy pociągów, a jen;u zawodowym. nej i odpowiedzialnej pracy
cum samym, nie pozwala ją Trudno tak jednym tchem korespondenta
na punktualne i regularne wymienić te wszystkie spra
pływanie. wy, o których chcemy aby REDAKCJA

Tylko dla... bumelantów
towej. Lepiej więc odwrócić 
się — może nie rozpoznają... W  
każdym Jednak razie lepiej bę­
dzie, Jeśli do następnej w ypłaty  
przestanie się zaglądać do k ie li­
szka i do butelki, a kasa — 
choć pomysłowa — będzie m iała 
coraz m niej interesantów".

Niezbyt przyjemnie Jest cze­
kać pod taką kasą na wypłatę  
za okres pracy przeplatanej... 
bumelanctwem. Tym  bardziej, 
że patrzą na to koledzy ze 

Szczecińskiej Stoczni Remon-

S O S
załogi Odry i Wisły sygnali­

zują, że na w ielu jednostkach 
pływających (barkach 1 taolow 
oikach) brak Jest sprzętu ra ­
towniczego, a ten który jest, 
;zęsto nie nadaje się do użyt- 
ku.

Oczywiście — Wisła czy 
Odra to nie oceany, ale cho­
dzić po nich suchą nogą mogą 
najwyżej fak irzy , a takich w  
Żegludze nie ma. Czyżby więc 
nie należało pomyśleć o kam i­
zelkach i innym  sprzęcie ra ­
tunkowym.?

♦ 
♦  ♦ ♦ 
♦  
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Lat temu chyba dwa, albo więcej 
zdarzył się w porcie Szczecina 
wypadek który w tej to piosence 
opowiem, a więo zaczynam:

Był sobie pewien Piotrowski Stasiek, 
co myśleć lubiał szalenie.
Stasio na rzeczy — rzec można — znal -ię 
wymyślił więc usprawnienie.

A potem poszedł do komisji, 
skłoni! się przed nią głęboko 
i rzekł: „Nie będziem węgla trwonili 
wydając go pi razy oko".

Zaraz opisał to urządzenie 
w Komisji Wynalazczości, 
żeby dla statków węgla ważenie 
wprowadzić dla oszczędności.

Więc w tej komisji byli mu radzi 
i rzekli: „Brawo Stasinek.
Lecz sprawdzić pomysł wszak nie zawadzi, 
zatem poczekaj se krzynę".

No, i poczekał Stasio cierpliwie, 
aż dostał list stemplowany, 
że jego pomysi, w pospiesznym trybie 
będzie realizowany.

Pomyślał Stasio: „Tryby — więc niby 
zrobią to szybko na pewno 
Nie wiedział, że zeń te ichne. „tryby ‘ 
wycisną łezkę nie jedną.

I  upłynęło wiele miesięcy, 
jesień i zima i lato.
O projekt nikt się nie «.pytał więcej, 
grosza nie dano mu za to.

Aż w zeszłym roku, lak cosik w marcu 
„Ster" ruszył sprawę na nowo.
Kogo potrzeba, porjządnie skarcił 
i zrobił go „na perłowo".

W stół uderzono, no to nożyce 
wnet z portu sie odezwały:
Sam ob. dyrektor z pobladłem licem 
nadesłał list okazały.

W owem liście napisał czule 
prawie takimi to słowy:
Dziś obiecuję — iak rany lulek 
że projekt machniem Stasiowy.

No i machali, aż się zmachali 
Od tego machan'a... piórem.
Teraz już milczą, widać pospali 
się w porcie 'udzie niektóre 

A tu już latek uciekło dwoje, 
oj Stasiu, Stasiu — n‘ehożę. 
a usprawnienie spoczęło twoje 
w porcie szczecińskim w komorze

Dziadowską pieśnią, w dziadowskich
rymach

opowiedziałem wam o 'em, 
jaką się w owym porcie Szczecina 
marną robi robotę.

Czy wierzycie w duchy, 
upiory, zwidy i widma?

Nie wierzycie? Ja też nie 
wierzyłem, ale teraz już 
sam doprawdy nie wiem.

Gdybyś, drogi, a w du­
chy niewierzący czytelni­
ku. zabłądził przypadkiem 
do Technicznej Bazy Ta­
boru Pływającego Zarządu 
Portu Szczecin — przeko-

daj w 1947 r. widmo było pem — widmem.
jeszcze żywym, pracowi­
tym, dorodnym dźwigiem. 
Silnym, 7-tonowym pływa­
jącym dźwigiem.

Ńa pewno pływającym, 
bo nawet niezły zrobił ten

A swoją drogą — jacy 
ludzie zrobili się niewra­
żliw i na duchy. Bo ja bym 
na miejscu ludzi odpowe- 
dzialnych za doprowadze­
nie dźwigu do stanu md-

dźwig rejs: Od Żeglugi na m,owego“  — jednak chyba 
Odrze (to ona właśnie wsa tego upiora się bał. Tym
dziła w jego kurację owe 
10 milionów zł.) — do

pisze r
Nie wiem jak koledzy, 

ile  ja proszę Redaktora 
zawsze marzyłem (i . ma­
nę) o żonie. Tak o żonie 
Dobra żona to prawdziwy 
skarb. Płyniesz długie mie 
siące. a wspomnienie o 
niej i o domu, w którym 
ona właśnie w tej chwili

ZBIGNIEW SKlTlNSKl ♦

nal byś się naocznie, że 
widma istnieją.

Spójrz — świta. Na 
mrocznym jeszcze tle nie­
ba majaczą kontury jakie­
goś olbrzyma. Ciała na 
nim nie wiele, w leciut­
kich błyskach przedświtu 
czerwonawo połyskuje 
szkielet Wysoko wzniesio­
ne ramię zda się na coś 
wskazywać, kogoś oskar­
żać.

Widmo. Od czasu do cza 
su wiatr morski zaszumi 
w jego żebrach — głucho 
i przenikliwie Upiór jęczy 
wtedy i zawodzi Coś w 
nim chrzęści i  brzęczy po­
tępieńczo

Masz dość tego maka­
brycznego opisu? Żądasz 
bardziej realnych szczegó­
łów? No, to — służę. A 
więc po kolei.

Widmo nie jest tanie 
Widmo kosztowało 10 m i­
lionów złotych, widać dro­
gie. bo jest ich mało na 
rynku Widmo nie żyje. 
ponieważ nie ma serca, po­
dobnie jak i ludzie, którzy 
to widmo na świat powo­
łali. Widmo jest dobrodusz 
ne, gdyż nikogo jakoś nie 
straszy, jeżeli 10 milionów 
złotych (jego cena), nie spę 
dza snu z powiek n-komu. 
Widmo, nie zawsze było 
kościotrupem. Kiedyś, bo-

Szczecińskiego Urzędu
Morskiego; od SUM-u — 
do Żeglugi Śródlądowej; 
od Z. S. do Zarządu Portu 
Szczecin. Nieźle — praw­
da? Nieprawda — źle i  to 
bardzo. Bo dziś ów dźwig 
niczego nie dźwignie; stał 
się zardzewiałym kościotru

bardziej, że podobno moż­
na go jeszcze ożywić. Brak 
mu Cy'ko serca — motoru.

No i  oczywiście opieki lu 
dzi, którzy sami mają ser- •■■•■»■■■■■■■■■■-■■"o
ce. Sici.
or>r>poc>c,oopc,o<>o<>ooc>oz>ooooooo<x>o<>z><soocrc>c>oooocc>ppc<>Póś>o<>.

Co innego taki, - którego 
obrotna żona wie wszystko 
Ten ci dopiero ma uzna­
nieI

Wszyscy się z nim liczą, 
grzecznie zwracają z proś 
bą o informacje, a już ka­
pitan to ma go za moral­
nego „adiutanta". On zaś 
chodzi pewny, każda wypo 
wiedź cedzi przez zęby i 

gotuje barszczyk zabielany ma się za strasznego choj- 
dodaje ci sił do roboty rnka- Przynajmniej tak,
,, . jakby miał na statku delę-Na samą mysi o jej pięk Agencji
nych włosach, oczach, prasowej 1 myślicie, że 
ustach Ud. masz uczucie, może nie ma podstaw?
jakby ktoś miodem po ser Jeszcze jakie.

. . Bo np. kapitan zapytuje
cu a . , z morza dyrekcję PLO ja-

Jarcos się dziwnie dolych będzie następny rejs. 
czas składało — mimo, że Chodzi po prostu o rozlo- 
jestem chłopak bez piegów sonie prac samoremonto-
-  że nie- zdążyłem sie wych na godziwe terminy-  ze nie zaązytem się ,u na$ Upy n{e ma} DlJ.
jeszcze wydać. Mam na- rekcja prawie natychmiast 
wet niezgorsze mieszkanko dokładnie odpowiada — a 
z wszelkimi wygodami, ale jakże szyfrem — że będzie 
, , , . . ... to podróż o k r ę ż n a .  Adotychczas me trafiłem na ^  źegnajcie teęrmiriy sa
swój typ. Dotychczas mo remontów, 
wszystkie były nietypowe. Tymczasem kolega — po
Prawie tak samo jak częś ^P-dacz żony bez felerów,

, otrzymuje list, w którym 
ci wymienne do naszych p0iowi ca z najmniejszymi
wind. Co człowiek weźmie szczegółami donosi mu, że
do ręki to z innej parafii, następny rejs będzie do ta

Bywało że już, już by- kiego to a takiego portu,
łem zdecydowany zanieś* ie id z ie m y  wieźli maszy tern zaecyaowany zanieś. ^  ż<? staniemy w kiiku
dokumenty do „cywilnego (dokładnie wymienia) por- 
księdza"  ale w ostatniej tach, że Staśka i Wacku 
chwili okazywało się, że zmustrują i  jeszcze kilka 
, . . ,, , , ... „drobiazgów". Czy taki kokandydatka ma feler. Nie lega ma prawo byc ważny! 
dlatego, żeby była brzydka Oczywiście, 
lub nosiła pantofelki wiel- Ciekawy jest tu fakt, 
kości futerału do puzonu, że niektórzy pracownicy 
Skądże znowu. Były nawet PLO od dłuższego czasu 
przy kości i  z wdziękiem nie chcą być taką dobrą I 
ale brak im było dostatecz żoną. Widać lepiej im  od- 
nej ilości stosunków. Ta- powiada rola dobrej cioci, 
kich, wiecie, stosunków to- która to w zaufaniu, na 
warzyskich w  PLO. Zdzi- ucho sź&pce „ tajemnice" 
wicie się zapewne, dlaeze»• swym ulubionym siostrze- 
go ja chcę mieć szeroko niczkom. A szkoda, 
ustosunkowaną żonę. O, to W każdym razie, gdy- 
do zawarcia małżeństwa byście Redaktorze znali ja- 
warunek nr 1. Jeśli tego kiś odpowiedni materiał 
nie ma, młodożeniec ska- na żonę, dajcie znać (adres 
zany jest na wieczną nie- znacie). Tylko koniecznie 
pewność, brak rozeznania szyfrem, bo na statku jest 
w tzw. terenie i  już z gó- jeszcze jeden kawaler i  
ry może założyć, że będzie gdyby się dowiedział to 
przez wszystkich traktowa mógłby mnie ubiec. 
ny „per trap“ . st. mar. Jan Szpilka

Go z tymi nadgodzinami?
Raniutko, kiedy wszyscy leko od bazy. Muszą jeszcze 

jeszcze smacznie śpią, wsta- wykonać wiele służbowych
ją szoferzy wrocławskiej poleceń: 

i
dowieźć materiał,

ŻnC, przygotowują auta i „podrzucić" mechanika, prze 
wyruszają w teren. Jeden do transportować osprzęt, zęby 
gospodarstwa OZR-u, żeby bańka wyruszyła w terminie 
na czas przywieść do stołów do Koźla czy Szczecina, speł 
ki mleko, mięso, śmietanę, nić całą setkę obowiązków 
rzodkiewki inny śpieszy do zleconych, pilnych, a potem 
odległej fabryki po części za odstawić wóz do garażu, 
mienne do remontujących się przejrzeć, oczyścić i przyszy
holowników.

Potem pracowity dzień, 
przemierzanie dziesiątków i

kować do jutrzejszej pracy 
Ale wtedy miasto już śpi. 

Spi także smacznie kierow-
setek kilometrów po szosach ńiczka działu zatrudnienia 
i drogach całego niemal wo- 2nO ob. Eksztajnowa. Toteż 
jewództwa. Wszystkim koń- kiedy pod koniec miesiąca 
czy się ośmiogodzinny dzień przychodzą do niej szoferzy 
pracy, tymczasem godzina prosić o podpisanie godzin 
czwarta zastaje szoferów da nadliczbowych, otwiera zdu

mione oczy. Praca ponadgo 
dzinowa szoferów wydaje się 
jej wielce podejrzana.

— Pracowaliście? Przecież 
to chyba niepotrzebne.

No i nie zgadza się na wy 
płacenie szoferom należnego 
im zarobku. Zlecenie do wy 
płaty podpisuje wbrew sprze 
ciwom kierowniczki Eksż’ 
tajn, sam dyrektor.

Uzupełnione przysłowie
Przed dwoma laty załoga holownika „Gu­

bin” przekazała Radzie Zakładowej Żeglugi 
n/Odrze we W rocławiu aparat radiowy do na­
prawy. Mimo wielokrotnych próśb załogi, apa­
rat do tej pery nie został zwrócony

..Gadać do lamur" — to formułka stara, 
lecz dziś do alej nowe słowo dopowiem.
Mówić do Rady: oddajcież aparat, 
znaczy — gadać do lampy... radiowej.

Z. S.

O małq mechanizację
s

W porcie miejskim we Wrocławiu brak Jest t 
zwykłego, podręcznego dźwigu do załadunku 1 
beczek z oliwą na holowniki. Kierownictwo ( 
zespołu portowego powinno jak najszybciej po- /  
myśleć o taktm urządzeniu, ponieważ ręczne ? 
windowanie beczek powoduje nieraz wypadki ^

Telewizja, radary, napęd atomowy, s
a tu dźwigu zwykłego zabrakło dla statków. v 
Skonstruujemy czym prędzej choćby dźwig '

biurowy v
żeby dźwignął styl pracy różnych bezduszni \

ków ' 
Z. S. ^

Wobec tego że listy płacy 
ta nadgodziny są przez ob 
Rksztajn przetrzymywane, co 
utrudnia pracę działowi f i­
nansowemu i zniechęca kie­
rowców do pracy prosimy dy 
rekcję i Radę Zakładową, 
Zn O o definitywne załatwię 
nie tej sprawy 

Im szybciei tvm leniei

...kierownik działu kadr w 
Zarządzie Portu Gdańsk nie 
docenia inicjatywy robotni­
ków, którzy żywo interesując 
się pracą przedsiębiorstwa, 
wskazują na popełniane w 
niej błędy? Monter silniko­
wy Julian Zloty złożył w I I I  
dekadzie maja br. oświadczę 
nie krytykujące postępowa­
nie działu kadr, który począł

kowo zbyt łagodnie i nie wg 
chowawczo zareagował na 
kradzież wełny, jakiej dopaś 
cii się magazynier Czesław 
Karpiejszyk Oświadi-zenip to 
spotkało się z jawną niechę­
cią i zostało poparte ordy­
narną wypowiedzią telefo­
niczną.

* *  *
-w  Gdyńskiej Stoczni Re­

montowej prowadzi się roz 
rzutną gospodarkę farbami

Ostatnio widzieliśmy tam 
wiele otwartych i porzu­
conych paszek blaszanpt h. 
zawierających około 227 kg 
..resztek") farb Fakt ten 
stwierdzono w pierwszej4 de­
kadzie czerwcu br , a więc w 
okresie przygotowań do kon­
ferencji partyjno ekonomicz­
nej, Nie świadczy on chwa­
lebnie o popularyzacji walki 
o obniżkę kosztów własnych 
w Stoczr i.
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Stoczniowcy czechosłowaccy
Do 1945 roku Republika Wspólna, koleżeńska praca 

Czechosłowacka nie posiada radzieckich i  czechosłowac- 
ta własnego przemysłu okrę- kich stoczniowców przyczy- 
towego Nieduże stocznie re- niła się w znacznym stopniu 
montowe nad Dunajem, Ła- do podwyższenia kwałifika- 
bą i Wełtawą były w stanie cji kadr i zastosowania no- 
budować tylko malutkie stat wych metod w procesie pro- 
ki i wykonywać drobne re- dukcyjnym. Zupełnie nowym 
m°nty sposobem produkcji okazała

W 1949 roku rozpoczęto bu sie metoda sekcyjnej budo- 
dowę dużej stoczni w Ko- wy statków, zaproponowana 
marnie na brzegu Dunaju, przez s r^c to ''- '•=>.., ^71-ec.

Zanim jednak budowa sto kich. Aktywnej pomocy u- 
czo! rozwinęła się, na po- dzielono również w dziedzi- 
chylniacb już zakładano stęp nie planowania i organizacji 
ki pod duże statki pasażer- pracy.
skie i holowniki motorowe. Stoczniowcy Komarna prag 

Zasadniczą część robotni- ną budować statki dobrej 
ków, inżynierów i techników jakości i wysokiej klasy. O- 
stanowi młodzież, która przy toczeni opieką Partii Komu- 
była tu rze szkół. Wielu zdol- nistycznej Czechosłowacji i 
nych, młodych robotników rządu czechosłowackiego, sto 
awansowało na brygadzi- czniowcy Republiki niewąt­

pliwie ceł swój osiągną.
(hso)

stów, majstrów, budowni 
czych i technologów,

Dużą aktywność przejawia 
ją kobiety. Można je spotkać 
w działach produkcyjnych 
magazynach, w biurze kon­
strukcyjnym i w oddziale 
technologicznym. Wiele ro­
botnic daje przykłady socja­
listycznego stosunku do pra­
cy, przekraczając systema­
tycznie swe zadania.

Stoczniowcom Komarna 
stworzono dobre warunki 
pracy, odpoczynku 1 wcza­
sów. Wybudowano piękny 
klub, w którym mieści się 
biblioteka, duża sala teatral­
na i czytelnia. Tu często wy 
stępują zespoły artystyczne 
i urządza się wspólne czyta­
nie. Bardzo dużo uwagi po­
święca się sprawie rozwoju 
kultury fizycznej i  sportu 
wśród robotników i pracow­
ników umysłowych.

Przemysł okrętowy jest w 
Czechosłowacji nową gałęzią 
produkcyjną i dlatego jego 
rozwój związany jest z szere 
giem trudności.

Jednak kierownicy stoczni 
stale otoczeni byli opieką ze 
strony rządu Ludowej Cze­
chosłowacji Dzięki niej stocz 
nia otrzymywała coraz więcej 
specjalistów, praca zakładów 
dostawczych stała się spraw 
niejsza. Na zaproszenie rzą­
du czechosłowackiego do 
Komarna przybyłą grupa ra­
dzieckich stsosniowBÓw.. In­
żynierowie radzieccy ułatw i­
l i  specjalistom czechosłowac 
kim zapoznanie się z przodu 
jącymi metodami pracy o- 
krętownictwa radzieckiego.

Wystawa dorobku Polski Ludowej
na morzu

W ramach tegorocznych 
uroczystości, związanych z 
obchodem Dni Morza, odbyło 
się na molo sopockim otwar­
cie wystawy, obrazującej 10- 
letni dorobek Polski Ludo­
wej w gospodarce morskiej 
W grupie gości przybyłych

Pomyśl a ustawisz

Postaraj się na szachownicy 
tak ustawić 8 damek, aby nie 
mogły się bić ani pionowo, ant 
poziomo, ani też na ukos.

Rozwiązanie należy nadsyłać 
do naszej redakcji w terminie 
14-dniowym od daty ukazania 
się numeru. Wśród czytelników, 
którzy nadeślą trafne rozwiąza­
nie, rozlosujemy 5 nagród książ­
kowych.

Rozwiązanie zadania z n-ru 
6(100):

„Uśmiej się setnie“ . »
Za trafne rozwiązanie zadania, 

nagrody książkowe otrzymują:
1. Romuald Grabarczyk, Jawor 
woj. Wrocław, 2. Henryk Ciszkie 
wicz z Sopotu, 3. Stanisław Lem

bas ze Szczecina, 4. Regina Le­
wińska z Warszawy, 5. Zdzisław  
Sobieraj z Bydgoszczy.

Rozwiązanie zadania z nru 
8(102):
l. kajak, 2. burta, 3. maszt, 4. 
radar, 5. rybak, 6. rudel, 7. 
south, 8. szkot, 9. wanty, 10. 
kuter, 11. „Sława“ , 12. jacht, 13. 
bojer, 14. rekin , 15. Ustka, 16. 
„Morze“ , 17, dziób, 18. nurek.

Za trafne rozwiązanie zadania 
nagrody książkowe otrzym ują: 1. 
Czesław Stusio z Gdyni, 2. 
Piotr Czerlonek z Gdańska, 3. 
Edward Ozga z Gdyni, 4. Stani­
sław Kaszkur z Opola, 5. Zyg­
munt Rojek z Orłowa.

Książki wysyłamy pocztą.

w dniu 19 ub. m. do Sopotu 
byli: minister żeglugi tow. 
Mieczysław Popiel, wicemi­
nister żeglugi tow. Piotr Sto 
Iarek, 1 sekretarz KW PZPR 
tow Jan Trusz, przewodni­
czący Prezydium WRN tow! 
Walenty Szeliga, sekretarz 
Zarządu Głównego Zw. Za­
wodowego Pracowników Że­
glugi tow. Stanisław Kowal­
ski oraz przedstawiciele licz­
nych przedsiębiorstw mor­
skich. W otwarciu wystawy 
brali też udział konsul gene­
ralny ZSRR tow. Tałyzłn i 
towarzysze z chińskich pla­
cówek handlowych.

W imieniu władz tereno­
wych powitał gości zastępca 
przewodniczącego Prezydium 
WRN tow. Makowski. Na­
stępnie zabrał głos minister 
Popiel, wygłaszając przemó­
wienie z okazji inauguracji 
Dni Morza i otwarcia wysta­
wy.

Po przemówieniu, przy 
dźwiękach hymnu narodowe­
go i Międzynarodówki, tow. 
Popie] dokonał otwarcia wy­
stawy.

Stoisko W ydawnictw Komunikac yjnych z książkami o tematyce 
morskiej.

D ZIEŃ 9 maja 1954 roku 
spotkał m/s „Prezydent 

Gottwald“ prześliczną pogo­
dą, Bezwietrzne powietrze z 
minuty na minutę przesyca­
ło się upałem. Palące słoń­
ce docierało do każdego nie 
mai zakątka statku, Wyszliś 
śmy właśnie z Wamphoa, 
gdzie wyładowaliśmy urzą­
dzenia dla cukrowni, a za­
braliśmy okoio 2 ton le­
karstw. Przeznaczone one by 
ły dla chorych w Północnej 
Korei Celem naszym był je­
den z północnych portów, 
lecz jak się później okazało 
— nie mieliśmy tam dopły­
nąć. ,

IVMECH. M/S„VR£iyPENTCfOTWALV" STflNtSXAW tASEUC
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Ju- od samego rana zaczę­
ły się nad nami kręcić sa­
moloty. I chociaż byliśmy 
przyzwyczajeni i przygoto­
wani do tego rodzaju — wca 
le nieprzyjemnych wizyt, 
ten „ruch“ wydawał się 
mocno podejrzany Pierwsze 
samoloty, na których pła­
tach łałwo rozpoznaliśmy 
znaki amerykańskie, rozpo­
częły patrolowanie na wy­
sokości Hongkongu Raz po 
raz zniżały lot, kładły się 
w skrętach i można było za 
u ważyć, że fotografowały 
statek. — Coś niedobrze — 
mówił ten i ów — za bardzo 
się im podobamy. I rzeczy­
wiście. Dzień ten był po­
czątkiem stałej już „opieki“ 
amerykańskich samolotów 
Tak trwaio do 13 maja. W 
tym dniu „opiekę“ nad na­
mi amerykańskie samoloty 
zdaiy takim samym bombow 
com, z tą różnicą, że nosiły 
one czangkaiszekowskie zna 
ki rozpoznawcze.

Mimo, że staraliśmy się 
r.:e zwracać na nic uwagi 
i płynąć dalej wyznaczonym 
kursem, jednak prawie każ­
dy zadawał sobie pytanie: — 
czy zdążymy „przeskoczyć“ 
Okinawę? Tu bowiem znaj­

duje się amerykańska baza 
floty wojennej, a ominięcie 
jej dawało więcej szans na 
odczepienie się od piratów 
Z drugiej strony, w takiej 
sytuacji porównywaliśmy na 
sze położenie do położenia 
„Pracy“ j mimo woli nasu­
wało się niepokojące pyta­
nie: a co będzie jeśli nas za­
biorą? Ale wypadki, jakie 
po sobie nastąpiły były zbył 
szybkie, aby można było na 
zimno to rozpatrywać.

Bombowce czangkaisze­
kowskie jak żądne krw i sę­
py krążyły nad statkiem 
ich wycie w czasie przelotu 
nad statkiem miało w sobie 
coś z wycia hieny W pew­
nym momencie jeden z bom 
bowców oderwał się od szy­
ku i zniknął. Na rezultat te 
go zniknięcia długo nie cze­
kaliśmy Oto z dala, powięk­
szając się z każdą chwilą za 
cząl się przybliżać okręt wo 
;enny. Jego mrnewry wska 
zywaly na to, że dąży do 
przecięcia naszego kursu.

Po pewnym czasie zwolnił 
nieco biegu i  zasygnalizował 
światłem: „stop“ . Kiedy za­
pytaliśmy go czego od nas 
chcą, nie odpowiedzieli, na­
tomiast w dalszym ciągu żą 
dali zatrzymania maszyn. 
Wówczas to radiooficer A r­
czyński wysiał w eter depe­
szę, która miała spełnić waż 
ne zadania Miała zawiado­
mić cały świat o bezprawiu

jakiego pod troskliwym 
skrzydłem amerykańskiego 
imperializmu, dokonują pira 
ci z Taiwanu. Treść depeszy 
brzmiała: „Tu m/s „Prezy­
dent Gottwald“ , godzina 
i 4,45 Okręt wojenny nadaje 
sygnały zatrzymania. Jest to 
kon trlorpedowiec czangkai­
szekowski“ .

Czangkaiszekowski okręt 
zwiększył bieg i  dokładnie 
było widać odcinające się od 
szarych burt cyfry: „25“ . W 
maszynowni podniecenie ro­
sło z minuty na minutę. 
Wszyscy jak zahipnotyzowa­
ni patrzyli na tarczę telegra­
fu Raz po raz rzucaliśmy 
spojrzenie na mechanizmy. 
Piracki okręt zbliżał się jak 
zło do „Gottwalda“ a widząc 
że mimo wezwań nie zmniej 
szamy szybkości, oddał dwa 
strzały w naszym kierunku. 
Kapitan dał rozkaz: „maszy­
ny stop“ . Strzałka telegrafu 
poprzedzona sygnałem dzwon 
ka zatrzymała się na czerwo 
nym „stop“ . To było strasz­
ne uczucie. Maszynę zatrzy­
małem. W maszynowni błą­
kał się jeszcze oddech silni­
ków, a w nas wzbierało 
wzburzenie. „A  więc dranie 
dokonali jeszcze jednego roz 
boju". Arczyński wysłał de­
peszę: ,,Kanonierka dwu­
krotnie dała do nas ognia. 
Kapitan zarządził zatrzyma­
nie statku".

„Gottwald" płynął teraz

własnym rozpędem i wresz­
cie zatrzymał się W tym cza 
sie Arczyński wysyła w 
Świat wiadomość i zarazem 
ostrzeżenie, że zaatakowani 
zostaliśmy przez piratów. 
Nie długo jednak to robił, 
to  oto od burty okrętu wo­
jennego „25“ odbiły szalupy 
z czangkaiszekowskimi żołda 
kami. Już jak robactwo 
wchodzą, wdrapują się na 
statek i wpadają do kabiny 
radiooficera. Wiedzą, że stąd 
rozejdzie się na cały świat 
wieść o ich bandyckiej na­
paści, że nie ukryje ich roz­
boju. Arczyńskiego siłą od­
ciągnięto od radionadajnika 
i wyprowadzają. Obok „Gott 
walda“ ustawia się drugi o- 
kręt — tym razem z nume­
rem „22‘.

Po wtargnięciu czangkai- 
szekowców na statek rozpo­
częło się niezwykłe zamie­
szanie. Żołnierze jak dzicy, 
ludzie rozbiegli się po stat­
ku, zewsząd ściągają zało­
gę. Skrupulatnie obchodzą 
wszystkie pomieszczenia i za 
pomocą jednego ich „argu­
mentu“ , mianowicie pistole­
tu, zganiają załogę na po­
kład.

Dzień, który obfitował w 
wiele zdarzeń, miał się upa­
miętnić jeszcze jednym, bo­
daj najbardziej przykrym 
wydarzeniem. Otóż jak dzi­
kie bestie dopadli czangkai- 
szekowcy do naszych towa­

rzyszy — Chińczyków. Był 
to niezapomniany widok, 
jak do nich, z którymi współ 
nie ponosiliśmy lrudy dla 
rozkwitu ich pięknej ojczyz­
ny, dopadli oprawcy. Bicie 
kolbami, szturchania i  nie­
dwuznaczne groźby towa­
rzyszyły im  do opuszczenia 
statku. Przykre to było po­
żegnanie. Tym gorsze, że nie 
mieliśmy się już nigdy zoba 
czyć.

To było na pokładzie. Na­
tomiast na mostku kapitań­
skim w podnieconej atmosfe 
rze odbywała się — jeśli tak 
można to nazwać — rozmo­
wa, między kpt. Szemiotem 
a dowódcą grupy „okupacyj 
nej“ . Na wszelkie protesty 
kapitana, poparte argumen­
tami o wolności żeglugi ofi­
cer czangkaiszekowski od­
powiadał obleśnym uśmie­
chem. Kiedy wreszcie usły­
szał, pytanie: — jakim pra­
wem zatrzymali „Gottwal- 
cła“ wskazał na skierowane 
w naszą stronę lu fy  dział. — 
Oto nasze prawo — odparł 
I tym razem bez uśmiechu 
tonem władcy rozkazał uru­
chomić maszyny. Kiedy od­
mówiliśmy, oficer oświad­
czył, że użyją wszelkich spo 
sobów — do użycia broni 
włącznie — aby rozkaz był 
wykonany. W tej sytuacji 
trudno się było opierać. Zre 
sztą innego wyjścia nie by 
ło. Około godziny 19-tej, 380 
milę od Taiwanu zostawiliś­
my za sobą. Obok nas groź­
nie sunęły pirackie okręty 
Na rufie „Gottwalda“ w 
miejsce naszej dumnej ban­
dery wisiała flaga piratów. 
Brakowało na niej trupiej 
czaszki i  piszczeli — to dopeł 
niloby obrazu. Przy każdym 
z załogi stał żołnierz z pisto 
letem, a szczególnie obsługa 
maszyn „cieszyła się“  spec­
jalnie troskliwym „doglą­
dem".
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Bogactwo wystawy jest 
niezwykle różnorodne. Roz­
maitość eksponatów uzupeł­
niają stare dokumenty, 
świadczące o polskości na­
szego Wybrzeża, modele fre- 
rat i galer.

Jak dziś przedstawiają się 
nasz“ kontakty morskie ze 
światem :— obrazuje to o l­
brzymia mapa. Nie ma pra­
wie portu na świecie, do k t i  
rego nie docierałyby polskie 
statki i polskie towarv

(C. d. n.)

Specjalny azial przedsta­
wia bardzo pomysłowo 10-  

łetni dorobek naszych stocz­
ni, portów, żeglugi śródlądo­
w e j,  żeglugi przybrzeżnej i 
przedsiębiorstw morskich.

Wystawa cieszy się dużym 
powodzeniem, a obejrzenie 
jej powinno należeć do obo­
wiązku pracowników resor­
tu żeglugi.

(Wiś]

—

Dziew&ęćdziesicgfdziewięć
podróży

Nasza piękna szkolna fre ­
gata „D ar Pomorza" obcho­
dzi w bieżącym roku pięć- 

|  dziesięciolecie swej służby 
’ na morzu, w  tym  25 la t pod 

polską banderą. Interesująca 
‘ jest zestawienie portów, do 

których — w  czasie swych 
licznych rejsów z uczniami 
Szkoły Morskiej na pokła­
dzie — zawinęła ta niewąt- 
pliw ie najpopularniejsza w 
kraju  jednostka pływająca.

: Otóż w latach 1930 — 1954 
„D ar Pomorza“ odwiedził 99 
następujących portów: A l­
ger, Antwerpię, Ascension 

7 Balboa, Batavię, Bergen, 
a Bridgetown, Broome, Buenos 
7 Aires, Casablankę, Chatham, 

Cherbourg, Cristobal, Dover. 
Dunkierkę. Durban. Falmo­
uth, Florianopolis, Fort de 
France, Friderikshavn, Gala­
pagos, Gatun Docks. Gdańsk, 
Gdynię, G ibraltar, Göteborg, 
Gudhjem, Habanę. Helsing­
fors, Helsingör, Hong-Kong,

Honolulu, Horten, Istambuł, 
Jamar Bay, Jokohamę, K a- 
neda Van, Kapsztad, Karls- 
hamn, Kartagenę, Kllonlę, 
Kingston, Kopenhagę, Kotkę, 
Las Palmas, Le H avre, Le­
ningrad, Liepaję, Liverpool, 
Malmö, Marsax Lokk, M ar­
sylię, Marstrand, Mayaguez, 
Mindello, Nagasaki, Neapol, 
Nowy York, Nexö, Odessę, 
Osakę, Oslo, öxelosund, Pa­
lermo, Papeete, Para Belem, 
Paranguę, Plym outh, Port oi 
Prince, Port Louis, Port of­
fice Bay, Port o f Spain. 
Portsmouth, Praię, Rio de 
Janeiro, San Domingo, Santa 
Cruz, Santiago de Cuba, San 7 
tos, Szanghaj, Skagen, Sin- 8 
gapore, Southampton, Stalin, 
St. Anne, Stavanger, Sw. He 
lenę, Sztokholm, St. Pierre, 
St. Thomas, Swinoujśc'“, 
Szczecin, T&gur Love Bay, 
Tallin , Vigo, Vlissingen, Val 
vis Bay 1 Warnemünde.

S f c s f e k  p r z y s z ł o ś c i

W zagranicznej prasie fa­
chowej ukazał się ostatnio 
powyższy rysunek, przedsta­
wiający projekt statku naj- 
oliższej przyszłości. Jako śro 
dek napędu ma być na nim  
wykorzystana energia atomo 
wa. Statek planowany jest 
jako jednostka pasażersko- 
towarowa o długości ok. 195

metrów i komfortowych po­
mieszczeniach dla 500 pasaże­
rów. Projektanci przewidują, 
że nowy rodzaj napędu uwol 
ni statek od szeregu ograni­
czeń, które m ają miejsca 
przy obecnie stosowanych na 
pędach. M . in. odpadnie cał­
kowicie problem bunkrowa­
nia paliwa.

Co ludziom dofe loka?
Foka, pależąca do mor­

skich zwierząt ssących, daje 
szczególnie Eskimosom zna­
czne korzyści, i  tak: — m ię­
so i tłuszcz foki stanowi dla 
nich pożywienie. Tłuszcz u- 
tywany jest poza tym  jako  
m ateriał do oświetlania; — 
skóry służą do wyrobu ti- 
brań i obuwia (garbowanie 
odbywa się w ten sposób, że 
kobiety eskimoskie żują skó­
rę tak długo, aż stanie się po 
stronie wewnętrznej zupełnie

miękka, czysta i biała); skó­
rami >eż obciągają konstruk 
cję kajaków; — jelita roz­
cięte wzdłuż służą do wyro­
bu nieprzemakalnych płasz­
czy, nadto jelita tworzą za­
słony, które zastępują Eski­
mosom szyby w  ich dom- 
kach; — ścięgna służą do 
r „ 0vZndzania nici; — kości są 
m ateriałem do wyrobu igieł 
do szycia oraz ostrzy do 
dzid narpunów

Pływa*qce lessy «o gry

Ostatnio w prasie ukazała 
|  się notatka, że grupa przed­

siębiorczych „ludzi intere­
su“ zamierza wybudować w 

s pobliżu wybrzeży D anii — 
I  lecz poza granicą je j wód 
|  terytorialnych — sztuczną 
§ wysepkę, na której znalazlo- 
7 by pomieszczenie luksusowe 

kasyno gry, przeznaczone 
przede wszystkim dla sprag-

U

nionych mocnych wrażeń a- 
merykańskieb turystów. Po­
mysł nie jest nowy: przodu­
jący w tego rodzajach im - 
jrezach amerykańscy busi- 
aessmani uruchomili jeszcze 
w latach trzydziestych na 
codach Zatoki Meksykań­
skiej pływające kasyno gry 
pod wielomówiącą nazwą 
„Monte Carlo“,

Zdjęcia w numerze: Syrowatki, Uklejewskiego, Pałkiewicza. Rysunki: Karłowskienn
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